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, św iętach uroczystych i Nie-
W ychodzi codziennie, oprócz dni następującyc ■ v , 437 i Kantorach.—
dziełach.—Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulic ku; za i-jjrotne obwieszcze-
Obwieszczenia przyjmują, się  za opłatą od Wier _  Artyjcuł y nadsyłane do zamie­
nię kop. 6, za 2-krotne kop. 9 , za 3-krotne koi '- t s t k ie n i  co dotytycze Dziennika, 
szczania w Dzienniku nie zwracają się. Dzienników Warszawskich,

należy odnosić się  wprost do Dyrekcji obu Dzienniao _____________

Rok 4.
Prenumerata w W arszawie reczcznie rs. 8 . — Półrocznie rs 4 __ • »
—M iesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w  biurze Dyrekcji nrennmerat • rS' 
muje się -N u m e r  pojedynczy kop 5. -  Za odnoszenie do domu, opłaca s i T m S '  
czme kop. o. - Na prowincji na stacjach pocztowych w Królestwie ; n  . 

Bocznie rsr. 9 kop*! 2 0 ,-P ó łro czn ie  rsr. 4 kop. 66 . -  K w a S & T r sr !  2 kop" IÓ !
M iesięcznie kop. 80.

S P I S  E Z E C Z Y  
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . -  Postanow ien ie  rady  adm i­

nistracyjnej.- K o m i s j a  likwidac. — Kasa oszczędności.
D Z IA Ł  N IEU EZĘD OW Y.-W arezaw a.— Prze­

gląd polityczny.-T eleg ram y . -  Wiadomości te leg ra^  
CZae.— Kronika brukowa. Prelekcja pr. Lew es •
W ieczór muzyczny p. K ątskitgo.— Kradziez. _
in e n ta  d y p lo m a ty cz n e  w  k w e s tji w schodn ie j (c . ^
K ie d o rze cz n o ść  k o re sp o n d en c ij. G h o le ia  po ityczi
Angłja. Bil reformy. -  Austrja. wŷ_ory- a ia.
i'ja. — Rozporządzenia. —  Zniknięcie map. rp..., a

Ciało prawodawcze. — Mowa p. Ihiersa. _
Kwestja kandjocka.— Kwestja serbska, 
dencje ze Lwowa i Paryża. -  BlbljOgrafja (o clio- 
dowaniu warzyw ogrodowych).

P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I.

IjZiSriJRZĘDOWY
W  arszaw a, 

dnia  IO  {2 2 } M arca.
W  I m ie n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  I i - g o ,
Ce s a r z a  i  S a m o w ł a d c y  W s z e c h  R o s ij ,

K r ó l a  p o l s k i e g o  

e tc . e tc ., e tc .
M ada A dm in istracyjn a  h ró ledw a. 

Z w aży w szy , że rz e k a  L iw ie c , p ły n ą c a  w  G u b e rn ji  
S ied leck ie j i W a rsz a w sk ie j,  o k a z a ła  się sp o so b n ą  do s p ła ­
w u  d rz e w a  w  czasie  w iosny , i m oże stan o w ić  w te j p o ­
rze  ro k u  k o m u n ik a c ję  w o d n ą  n a tu ra ln ą ;

że w  m y śl a r t .  5 3 8  i 5 4 5  k o d ek su  C y w iln eg o , R z ąd  
w  w id o k ach  k o rzy śc i ogólnej m ocen k a ż d ą  rz ek ę  uzn ać  
i o g ło s ić  za  sp ła w n ą ;

że w ła śc ic ie le  z a k ła d ó w  w o d n y ch  zm uszeni są  z a p ro ­
w ad zić  zm ian y  w  u p u s ta c h  i tak o w e  p rz y  p rzejśc iu  t ia -  
tew  o tw ie ra ć , za  co m a ją  p ra w o  do o d p o w ied n ieg o  w y­
n ag ro d ze n ia .

R a d a  A d m in is tra c y jn a  n a  p rz ed s ta w ien ie  Z a rz ą d u  Ko- 
m u n ik ac ij, p o sta n o w iła :

A r ty k u ł  1. R z ek a  L iw iec , p ły n ą c a  w  G u b e rn ji  S ie ­
d leck iej i W arsz a w sk ie j, od m . W ę g ro w a  do u jśc ia  je j  do 
R u g a  p o d  K am ień czy k iem , u z n a n ą  zo sta je  za  z d o ln ą  do 
sp ła w u  t ra te w , w  czasie  du ży ch  w ód w iosennych ; d o zw a- 
la  się  p rz e to  p ro w a d z ić  n ią  d rzew o  b u d u lco w e  i b ro w a r-  
h ę  p rz y  w yższym  s ta n ie  "wody, a  po  zb u d o w an iu  u p u ­
stów  den n y ch  w  S zy m b ro w izn ie , B e d n a rz ac h  i G ro m k u  
do 18 (3 0 )  C zerw ca  k ażd eg o  ro k u .

A r t .  ‘2. D o łą c z o n a  p rz y  n in ie jszym  ta ry fa  p o b o ru  o - 
p ła t  za  p rze jśc ie  t ra te w  p rzez  o tw o ry  w u p u s ta c h  p rzy  
z a k ła d a c h  n a  L iw cu  u iszczać  się  m ający ch  p rzez  h a n - 
d lu jący cb  n a  k o rzy ść  w łaśc ic ie li zak ładów 7, z a tw ie rd z o n ą  
z o sta je  n a  l a t  d w a , licząc  od  d a ty  w y d a n ia  n in ie jszego  
p o stan o w ien ia ; p rz e to  p rz e d  u p ły w e m  d w u le tn ie g o  t e r ­
m in u  Z a rz ą d  K o m u n ik ac ij o b o w iązan y  j e s t  po  p o p rz e -  
dniem  p o ro z u m ien iu  się  z W ła d z a m i G u b e rn ja in e m i u -  
czynić p rz e d s ta w ie n ie  o p rz ed łu że n ie  ta ry fy , a lb o  o w p ro ­
w ad zen ie  zm ian , ja k ie  d o św iad czen ie  za  p o trze b n e  w s k a ­
że, ta k  d la  upustów 7 ju ż  e g zy s tu jący ch , ja k  i ty ch , k tó re  
Po w y d a n iu  n in ie jszego  p o s ta n o w ien ia  w zn iesione  b ęd ą .

A r t .  3 . P o m ien io n e  o p ła ty  p o b ie ra n e  b y ć  m a ją  o b e ­
cnie p rz y  z a k ła d a c h  w  S ta re j-w s i i P o p lin ie ; —  p o b ie ­
ra n ie  o p ła t  p rz y  Z a k ła d a c h  w S z y m b ro w izn ie , B e d n a ­
rz ac h  i G ro m k u  w ted y  d o p iero  m oże m ieć m ie jsce , k ied y  
U pusta  o d p o w ied n ie  p rzy  ty ch  z a k ła d a c h  w zn ies io n e  b ę ­
d ą  i Z a rz ą d  K o m u n ik ac ij p rz ek o n a w sz y  się  o od p o w ie- 
d n iem  u rz ąd z en iu  tak o w y ch  u p u s tó w , p o b ie ra n ie  o p ła t  
Ur te jż e  w y so k o śc i j a k  obecn ie  d o zw olone  u p o w ażn i.

A r t .  4 . Ż a d n e  z a k ła d y  w o d n e  n ie  m a ją  b y ć  o d tąd  
n a  L iw c u  m iędzy  W ęgrow 7em  a  u jśc iem  tej rzek i do  B u ­
g u  b u d o w a n e , b ez  szczegó lnego  p o zw o len ia  R z ąd u ; s t a ­
w ian ie  ja z ó w  d la  ło w ie n ia  ry b  w  czasie  sp ła w u  i w sze l­
k ich  in n y ch  ta m u ją c y c h  w o ln y  b ieg  w ó d , b e zw a ru n k o w o  
n a b ra n ia  się .

A r t .  5 . W  te rm in ie  a r f .  1 zak re ślo n y m  ż a d n y c h  in ­
n y ch  o p ła t  o d  sp ła w ia ją c y c h , lu b  w7 in n y ch  p u n k ta c h  
o p ró cz  w sk a z a n y c h  w a r t .  3 p o b ie ra ć  n ie w o lno .

A r t .  6. W y k o n an ie  n in ie jszeg o  p o sta n o w ien ia , k tó re  
w  D zien n ik u  p ra w  zam ieszczone być m a, Z a rz ą d o w i K o ­
m u n ik a c ji po leca.

W a rs z a w a , d n ia  17 L u te g o  (1 M a rca ) 1 8 6 7  r. 
HaM+.CTIłHltT,,

re itepaai.-^ejib j.ijapD tajiT . (ąo inucaJii.) Pp . E epn. 
Z arz ąd z a ją cy  in te re sam i R ad y  A d m in is tra c y jn e j 

(p o d p isa n o )  A . Zaborowski.
T A R Y F A

opłat za przepuszczanie tratew  przez o tw ory upustów 
w S tarej w si i  P ap lin ie  na rz. L iw cu.

Od d rz e w a  w  t ra tw a c h  ta k  bu d u lcu , ja k  b ro w a rk i, t u ­
dzież d rz ew a  w y ro b io n e g o  n a  b e lk i, ł a t y ,  b a le ,  ta rc ice , 
k rzy w k i n a  w rę g i do  s ta tk ó w  p o d k ład y , o p ła c a  się  na  
k o rzyść  w ła śc ic ie li z ak ład ó w :

Z a  p rze jśc ie  t r a tw y  n a  ra z  p rzez  u p u s t od każdej sz tu ­
ki b u d u lcu , b e lk i lu b  k rz y w ik ó w  na  w ręg i do s ta tk ó w  
w  t ra tw ę  z b ity c h  w  S ta re j  w si i P a p lin ie  po kop . 1 ’/a- 
od  sz tu k i.

Uwaga 1. ‘/ t  saż . k u b . d rz e w a  w  szczap ach , 4 bale,
6 ta rc ic  i ‘/ 2 k o p y  ł a t  p ro w a d zo n e  osobno lu b  n a  t r a ­
tw a c h , liczone  b ę d ą  za  sz tu k ę  d rzew a.

U w aga  2. J e ż e lib y  t r a tw y  s k ła d a ły  się z 2 -c h  lub  
w ięcej w a rs tw  k lo có w  lu b  b e lek  zb ity ch  i po łożonych  j e ­
d n e  n a  d ru g ic h , w  tak im  ra z ie  k a ż d a  w a rs tw a  u w a ża n a  
będzie  za  o d d z ie ln y  t r a n s p o r t  i p o c ią g n ię ta  do o p ła ty  
w e d łu g  w yżej w sk azan y ch  zasad .

Uiuaga 3. O d  p ro d u k tu  in n eg o  ład o w an e g o  n a  t r a ­
tw y , n ie  będzie  p o b ie ra n a  ż ad n a  o p ła ta  in n a , o p ró cz  
p rz y p a d a ją c e j za sam o  d rzew o  w e d łu g  w yżej w sk azan y ch  
zasad .

U w aga 4. K a ż d a  p o jed y n c za  sz tu k a  d rz ew a , b u d u l­
cu , b e lk i lu b  b ro w a rk i i k rzy w ik ó w  p ro w a d zo n a  oso­
bno  i um ieszezor a n ą  w ie rzch u  tra tw y , u leg a  o p łac ie  w e ­
d łu g  z a sad  w yżej w sk azan y ch .

U w aga 5. -Szlipry czy li p o d k ład y  pod szyny , p o n ie ­
w aż  z w y k ła  ich  g ru b o ść  w ynosi 6 do 7 cali, p rz e to  w te ­
dy gdy  ich  d łu g o ść  n ie p rzen o si s tó p  10, liczyć sią  m ają  
trz y  p o d k ła d y  za  je d e n  b a l, w7 raz ie  zaś w iększej d łu g o  
ści sz tuk , w ty m  sam ym  sto su n k u  do o p ła ty  p o c iąg an e

b ę d ą . . . •
Z a tw ie rd z o n o  n a  posied zen iu  R ad y  A d m in is tracy jn e j,

d n ia  17 L u te g o  (1 M a rc a )  18 6 7  r .
Z arz ąd z a ją cy  in te re sam i R ad y  A d m in is tracy jn e j

A . Zaborowski.

K om isja  L ikw idacyjn a  w Królestw ie I  olskiem, po
d aje  do pow szechnej w iadom ości, iż w y n ag ro d zen ia  li

w e k , p o ło żo n y ch  w  G u b e rn ji K ieleckiej, 
p n ick im , G m inie  P a c a n ó w , w ysłane
b e rn ja ln e j K ie leck ie j, celem  w y p ła ty  on ’ r z a .
ilości r s r .  5 3 8  k op . 2 6 , p rz y p ad a jące  na m y  P - 
dzen ia  K om isji z d. 9 (2 1 )  M arca  r .  b. A r o n ™  JW o^

G m in ie

W a rsz a w sk ie j,  celem  w y p ła ty  kom u na leży , , ;

■ i-i. r™ t
- - Vrs  9 4 0 6  k op . 2 0 , p rz y p a d a ją c e  n a  inooy rozporząc ze 

n ia  K om isji z d. 9 ( 2 1 )  M a rc a  r. b. F lo r ja n o w i B a r ­
dzińskiemu, w łaśc ic ie lo w i d ó b r K rzew o , p o ło żo n y ch  w 
G u b e rn ji K alisk ie j, P o w i e c i e  K olsk im  G im m e K a rsz ew , 
w y s łan e  zo sta ło  do K asy  G ubern ja ln e j W arsz a w sk ie j, 
celem  w y p ła ty  ko m u  na leży ; —  w  ilości r s r .  8 ,0 6 4  k o p . 
2 7  p rz y p ad a ją c e  n a  m ocy  ro z p o rz ą d ze n ia  K om isji z d n ia
9 ( 2 1 )  M arca r. b. K siędzu P io trow i Ohoroszyńskiemu,

w łaśc ic ie lo w i dóbr W ilc z y c e , p o ło żo n y ch  w  G u b e rn ji  
R a d o m sk ie j, P o w iec ie  S a n d o m irsk im , G m in ie  W ilczy ce  
w y s łan e  zo sta ło  do K asy  G u b e rn ja ln e j R ad o m sk ie j, c e 'em  
w y p ła ty  kom u należy; — w  ilości rs . 1 2 5  k o p . 3 , p rz y p a ­
d a ją ce  n a  m ocy ro zp o rząd zen ia  K om isji z d. 9 (2 1 )  M a r ­
ca  r. b. F ra n c iszk o w i Boguckiem u , w ła śc ic ie lo w i d ó b r  
K u ty ło w o -S k u p ie  A , B , p o ło żo n y ch  w  G u b . Ł o m ż y ń ­
sk ie j, P o w . O s tro w sk im , G m inie  K am ie ó ez y k -W ie lk i 
w y s ła n e  zo sta ło  do K asy  G u b e rn ja ln e j P ło c k ie j ,  celem  
w y p ła ty  ko m u  n a leży ; —  w  ilości r s r .  1 4 ,3 1 9  k o p  6 
p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro zp o rząd zen ia  K om isji z d n ia  9 
(2 1 )  M a rc a  r. b. A le k san d ro w i K ruzensztern , w ła ­
ścicielow i d ó b r  do n acy jo y ch  D ą b ro w o , p o ło żo n y c h  w  
G u b e rn ji S ied leck ie j, P o w iec ie  G a rw o liń sk im , G m in ie  
D ą b ro w o , w y s łan e  zo sta ło  do K asy  G u b e rn ja ln e j S ie ­
d leck iej, celem  w y p ła ty  ko m u  n a leży ;— w  ilości rs . 1 ,3 5 2  
p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rząd zen ia  K om isji 7. d n ia  9 
(2 1 )  M a rc a  r. b. A nnie  G ruszczyńskiej, w ła śc ic ie lce  
d ó b r  B o b liw o , p o ło żo n y ch  'w  G u b e rn ji L u b e lsk ie j, P o ­
w iecie K ra sn o s ta w sk im , G m in ie  T a rn o g ó ra , w y s ła n e  z o ­
s ta ło  do K asy  G u b e rn ja ln e j L u b e lsk ie j, eelem  w y p ła ty  
kom u na leży ; — w ilości r s r . 125  k o p ,  2 8 ,  p rz y p a d a ją c e  
n a  m ocy ro z p o rz ą d ze n ia  K om isji z d n ia  9 (2 1 )  M a rc a  r .  
b. M arc in o w i O lszewskiem u , w ła śc ic ie lo w i w s i L e ś n i­
czów ka, p o ło żo n y ch  w G u b e rn ji L u b e lsk ie j, P o w ie c ie  L u ­
belsk im , G m in ie  B y c h aw o , w y s ła n e  z o s ta ło  do K asy
G u b ern ja ln e j L u b e lsk ie j, celem  w y p ła ty  ko m u  n a le ż y ;__
w ilości r s r .  1 5 ,9 3 1  k o p . 1 6 , p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy  
roporządzesaia  K om isji z d n ia  9 (2 1 )  M a rc a  r .  b. S u k c e ­
so ro m  H e n ry k a  K oźm ian a , w ła śc ic ieo m  d ó b r  G a łęz ó w , 
p o ło żo n y ch  w G u b e rn ji  L u b e lsk ie j, P o w ie c ie  L u b e l­
skim , G m in ie  B y c h a w a , w y s łan e  zo s ta ło  do K asy  G u ­
b e rn ja ln e j L u b e lsk ie j, celem  w y p ła ty  kom u n a leży ; — w  
ilości rs . 2 ,0 0 9 , p rz y p ad a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d ze n ia  
K om isji z d. 9 (2 1 )  M a rc a  r. b. Ju lja n o w i Iłarnockiemu, 
w łaśc ic ie lo w i d ó b r  R o so szc , p o łożonych  w G u b e rn ji  P e -  
tro k o w sk ie j, P o w iec ie  E ask irn , G m in ie  P ru sz k ó w , w y­
s ła n e  zo s ta ło  do K a sy  G u b e rn ja ln e j K a lisk ie j, celem  
w y p ła ty  kom u n a le ży ;— w  ilości rs. 4 ,6 3 8 ,  p rz y p a d a ją ­
ce n a  m ocy ro z p o rz ą d ze n ia  K om isji z d n ia  9 (2 1 )  M a rc a  
r. b. W ło d z im ierzo w i Jerzm anowskiem u, w ła śc ic ie lo w i 
d ó b r  M o sk w a, p o ło żo n y ch  w  G u b e rn ji  P e tro k o w sk ie j  
P o w iec ie  B rez in sk im , G m in :e L ip in y , w y s ła n e  z o s ta ło  
do K asy  G u b e rn ja ln e j W arsz a w sk ie j, celem  w y p ła ty  k o ­
m u n a le ż y ;— w  ilości r s r .  6 ,0 5 7  kop . 2 7 , p rz y p a d a ją c e  
na  m ocy ro z p o rząd zen ia  K om isji z d n ia  9 (2 1 )  M a rc a  
r .  b. Ig n a c e m u  Urbanowskiemu, w ła śc ic ie lo w i d ó b r  K ę -  
b lin , po ło żo n y ch  w  G u b e rn ji P e tro k o w sk ie j,  P o w ie c ie  
B rez iń sk im , G m in ie  B ia ła , w y s ła n e  zo s ta ło  do K asy  G u ­
b ern ja ln e j W arszaw sk ie j, celem  w y p ła ty  k o m u  n a le ż y ;__
w ilości r s r .  8 6 7  k op . 7 3 , p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy "roz­
p o rz ąd z en ia  K om isji z d n ia  9 ( 2 1 )  M a rc a  r .  b. F r a n c i ­
szkow i i M arji M yksom, w ła śc ic ie lo m  d ó b r  C h e łm ce  
po ło żo n y ch  w G u b e rn ji  W arszaw sk ie j, P o iv iec ie  S k ie r ­
n iew ick im , G m inie D o le ck ,. w y s ła n e  z o s ta ło  do K a sy  G u ­
b e rn ja ln e j W arsz a w sk ie j, celem  w y p ła ty  k o m u  n a leży ; — 
w  ilości r s r .  9 2 7  k o p  2 7 , p rz y p a d a ją c e  n a  m ocv  ro z p o ­
rz ąd z en ia  K o m isji z d n ia  9 ( 2 1 )  M a rc a  r. b . M ao-dale- 
nie Fawelkiewicz, w ła śc ic ie lce  w si Z a ra je c , p o ło żo n y c h  
w G u b e rn ji L u b e lsk ie j, P o w ie c ie  J a n o w sk im , G m in ie  
P o to k -w ie lk i, w y s ła n e  zo s ta ło  do K a sy  G u b e rn ja ln e j L u ­
belskiej, celem  w y p ła ty  kom u na leży ; -  w  ilości i-s. 2 8  5 9 4  
kop. 4 , p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro zp o i z ąd z en ia  K o m isii 
z dn ia  9 ( 2 1 )  M arca  r  b . A d o lf ,w i  Sm orczewskiem u,
w łaśc ic ie lo w i d ó b r  Z d ż a n n e , p o ło ż o n y c h  w  G u b e rn i!  
L u b e lsk ie j, P o w iec ie  K ra sn o s ta w s k im , G m in ie  Ż d ża n n e  
w y słan e  zo s ta ło  do K a sy  G u b e rn ja ln e j  L u b e lsk ie j, celem  
w y p ła ty  ko m u  n a l e ż y ; - w  ilości rs . 1 3 ,6 4 9  k o p . 8 7 , p rz y ­
p a d a ją c e  n a  m ocy  ro z p o rz ą d z e n ia  K o m isji z d . 9 (2 1 )  
, ,£JrCfL r ‘ J*’ Z y g m u n to w i Sarneckiemu, w ła śc ic ie lo w i 
d o b r  B y c h a w a , p o ło żo n y c h  w  G u b e rn ji  L u b e lsk ie j, P o ­
w iec ie  L u b e lsk im , G m in ie  B y c h a w a , w y s ła n e  zo s ta ło  do 
K a sy  G u b e rn ja ln e j L u b e lsk ie j, celem  w y p ła ty  kom u n a -  
leży; w  ilo śc i r s r .  3 5 ,8 8 8  k o p . 5 , p rz y p a d a ją c e  na  m o ­
cy ro z p o rz ą d z e n ia  K o m isji z d n ia  9 (2 1 )  M a rca  r .b .  S ta ­
n is ła w o w i W ysockiemu, w ła śc ic ie lo w i d ó b r  G łu sk , po ­
ło żo n y c h  w  G u b e rn ji  W arsz a w sk ie j, P o w iec ie  S o c h a - 
c zew sk im , G m in ie  G n iew niew ice, w y s ła n e  zostało do



Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wypłaty komu 
należy;— w ilości rsr. 9,106 kop. 93, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z d. 9 ( 2 l)  Marca r. b. 
Napoleonowi Gorbowskiemu, właścicielowi dóbr Do- 
leeko, położonych w Gubernji Warszawskiej, Powie­
cie Skierniewickim, Gminie Dolecko, wysłane zosta­
ło  do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wy­
płaty komu należy;—w ilości rsr. 3,205 kop. 35, przy­
padające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 9 
(21) Marca r. b. Stanisławowi Domańskiemu, w łaści­
cielowi dóbr Wysoka, położonych w Gubernji Warszaw­
skiej, Powiecie Grójeckim, Gminie Stupiechów, wysłane 
zostało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, eelem w y­
płaty komu należy, -  w ilości rsr. 9 ,512 kop. 73, przy­
padające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 9 (21) 
Marca r. b. Sukcesorom Ignacego Podczaskiego, w ła­
ścicielom dóbr Wola- Grzy mko w a, położonych w Guber­
nji Petrokow'skiej, Powiecie Łodzińskim, Gminie Rąbień, 
wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej M arszawkiej, ce­
lem wypłaty komu należy; — w ilości rsr. /,9 4 4  k 31, 
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z d. 9 
(21) Marca r. b. Hermanowi Trusale i Eljaszowi Wil- 
ner, właścicielom dóbr Grabie, położonych w Gubernji 
Warszawskiej, Powiecie Gostyńskim, Gminie Dobrzy- 
kow, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej War­
szawskiej, celem wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 
992, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z 
dnia 9 (21) Marca r. b. Annie Sswierezewskitj, w łaści­
cielce dóbr Skolankowska-Wola, położonych w Guber­
nji Radomskiej, Powiecie Opatowskim, Gminie Malko- 
wiec, wysłane zostało do Kasy Gubernalnej Radomskiej, 
celem wypłaty komu należy;— w ilości rsr. 13 ,784 kop. 
28, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 
9 (21) Marca r. b. Magdalenie Łuszczewskiej, właści­
cielce dóbr Modlibogowice (Kuchary Borowe), położo­
nych w Gubernji Kaliskiej, Powiecie Konińskim, Gminie 
Dąbroszyn, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Ka­
liskiej, celem wypłaty komu należy;— w ilości rsr. 4 ,717  
kop. 7, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z dnia 9 (21) Marca r. b. Sukcesorom Jakobsona, w ła­
ścicielom dóbr Bujały, położonych w Gubernji Retro • 
kowskiej, Powiecie Rawskim, Gminie Lubania, wysłane 
zostało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wy­
płaty komu należy.

Kasa Oszczędności Miasta Warszawy z Kantorem 
Pomocniczym w gmachu szkolnym za kościołem św. 
Aleksandra pvzy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w 
tygodniu upłynionym do dnia 5 go (17-go) Marca roku 
bież. włącznie, wydała książeczek nowych 42, na które, 
tudzież na dawniejsze w 267 wnioskach złożono rab. sr. 
5,182 kop. 35. Na żądanie zaś 157 Uczestników (prócz 
procentu rs. 25 kop. 61 należnego za rok bieżący od 
całkowitych odbiorów), wypłaciła rsr. 7 ,666 kop. 5 
i umorzyła książeczek 48. Przeto uczestników 17,661, 
posiada kapitał rub. sr. 650,605 kop. 50.

D Z I A Ł  N I E U I l Z J p ) O W Y

Warszawa, 
ilm a. .1® ((22i ft!area.

Telegraf przed trzema dniami ogółowo podał 
nam rezultat głosowania w francuzkiem ciele 
prawodawczem co do interpelacji p. Thiersa; 
obecnie dzienniki zamieszczają bardziej szcze­
gółowe sprawozdanie o tem posiedzeniu. O obu 
mowach p. Thiersa odzywają, się nieprzychylnie, 
nietylko półurzędowe dzienniki franeuzkie lecz 
i opozycyjne, nietylko włoskie ale i wiedeńskie, 
pomimo znanej jego stronności dla Austrji. Bó- 
wnież odzywają, się niekorzystnie dzienniki an­
gielskie, a najcharakterystyczniej przemawia 
Times, który utrzymuje, że cesarz Napoleon 
ma to szczęście, iż go ratują, jego przeciwnicy, 
i że lepszą pochwalą polityki cesarskiej, niż in­
terpelacja p. Thiersa, nie mogła być żadna, naj­
staranniej wypracowana mowa ministra, lub naj­
troskliwiej ułożona księga niebieska.

Kiedy N . f r . Presse zapewnia, żeFuad-pasza, 
na udzieloną mu przez trzy wielkie mocarstwa 
radę przyłączenia wyspy Kandji do Grecji, od­
powiedział, że nie może doradzać sułtanowi 
podobnego ustępstwa, z drugiej strony potwier­
dza się wiadomość, że gabinet angielski nie 
brał udziału w tym kroku mocarstw, a nawet 
postanowił zupełnie stanąć na uboczu, tak z po­
woda niepewnego położenia rzeczy w Irlandji, 
jak i wątpliwej postawy Stanów Zjednoczonych’ 
wiadomo bowiem, że prezydent Johnson odpo­

wiedział deputacji fenienów. żądającej przyzna­
nia im praw strony wojującej, że żądanie ich 
wzięte będzie pod ścisłą rozwagę, jakiej wyma­
gał przedmiot tak ważny. Co do Irlandji, wpraw­
dzie teraz, według doniesień dzienników angiel­
skich, panuje tam zupełna spokojność, ale 
nikt nie może poręczyć, czy spokojność ta nie 
osłania zamiaru ponowienia walki za nastaniem 
przyjazniejszej pogody. Może jeszcze powodem 
takiej postawy gabinetu angielskiego, było jego 
własne stanowisko, gdyż powszechne panuje 
przekonanie, że wniesiony przez niego bil re­
formy wyborczej, zostanie odrzucony przez izbę 
gmin przy drugiem odczytaniu, co może pocią­
gnąć za sobą upadek gabinetu. Wszelako wąt- 
pliwem jest bardzo, aby Anglja mogła pozostać 
bezczynną, jeżeli nastąpią dalsze zawikłauia na 
Wschodzie. Dzisiejsze nasze telegramy dono­
szą o rozruchach w Rumunji i podają dość nie- 
odpowiadające sobie wiadomości z Konstanty­
nopola, o deputacji rumuńskiej i wysłaniu stat­
ku z wojskiem na wody archipelagu.

Ogłoszenie traktatów zaczepno -odpornych 
Prus z Bawarją i Badenem, szczególniej z po­
wodu, iż były zatajone przez pół roku przeszło, 
sprawiło wrażenie. Prov. C»r. dowodzi, iż te 
traktaty wskazują, że linja Menu nie stanowi 
przeszkody zjednoczeniu narodowemu i dają dla 
Niemiec i Europy nową rękojmję pokoju. W e­
dług dzienników wiedeńskich, Austrja nie uwa­
ża, aby traktat prażski przez wspomnione trak­
taty został zmieniony i wtedy tylko uznawała­
by się za uwolnioną od zobowiązań traktatu 
prażskiego, gdyby południowe państwa niemie­
ckie całkowicie weszły do Związku północno 
niemieckiego.

Senat w ashingtoński przyjął artykuł dodat­
kowy do bilu rekonstytucyjnego, zalecający od­
być w Stanach południowych spis wyborców do 
września, a większość wyborców' zdecyduj 2, czy 
należy zwołać konwent do wypracowania kon­
stytucji, która następnie miałaby być zatwier­
dzoną przez lud i przez kongres.

Z Meksyku donoszą o nowem zwycięstwie 
cesarskich, którzy zajęli znów Tulancingo.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone poniżej korespondencje ze Lwowa 
i Paryża.

Telegramy
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

Ko n s t a n t y n o p o l ,  21 marca. 
Synow ie i siostrzeńcy sułtana mają, 
zwiedzić w ystawę p aryzką .— P ose ł 
w łoski w P ete rsbu rgu  Delaunay, 
mianowany został włoskim re p re ­
zentantem w  Konstantynopolu. -  
T rzydzies tu  pięciu delegowanych 
kandjockich i 17 g reków  przybyło; 
sułtan, k tó ry  ich przyjmował, łaska­
wie odpowiedział na przem owę j e ­
dnego z chrześeian. —F regata  tu rec­
ka z wojskami iądowem i wypłynęła 
na archipelag.

B u k  a r e s z t, 21 marca. Dziś o- 
bawiano się rozruchów; wojsko by­
ło w gotowości; zapowiedziane na 
wieczór przedstaw ienie teatralne, 
zostało wzbronione. P rzec iw ko  li­
cznym włościanom, żądającym nieu­
sprawiedliwionej własności ziem­
skiej od izby, musiało wystąpić 
wojsko. W ie le  osób aresztowano. 
Spokojność została przywrócona.

(Gorrespondem Biireau.)

W ladom oS oi tatógrafiozne
* Wiedeń, 19 marca. Twierdzenie Dodane przez 

pisma franeuzkie i belgickie, w formie jakoby telegra­
mu z Wiednia, z daty 16-go b. m., że ambasador 
ruski w Wiedniu żądał objaśnień o uzbrojeniach au- 
strjackich, jest, podług zapewnień urzędowych, zmy­
śleniem, również jak i wszystko co mówiono o przy­
szłej jakoby odpowiedzi austrjackiej. Hrabia Stac- 
kelberg, ambasador ruski, wyjechał kilka tygodni te­
mu z Wiednia za urlopem. (W olffs T. B .)

* Londyn, 20 marca. ZVera-Cruz pod datą 5-go 
b. m. donoszą, że wojska cesarskie zajęły na nowo 
Tulanzingo. ( Wolffs T. B .)

* Wiedeń, 20 marca. Pisma poranne wspomina­
ją  o pogłosce, podług której minister wojny feld.-por. 
baron John ma podać się do dymisji. W miejsce je ­
go zostałby w takim razie mianowany feldm -por. Mó- 
ring. —N . fr. Presse podaje wiadomość z Konstanty­
nopola, że Fuad-pasza, ną zakomunikowane przez te­
legraf rady w przedmiocie odstąpienia wyspy Kandji 
na rzecz Grecji, oświadczył, że nie może doradzać 
sułtanowi takiego ustępstwa. (Tam że.)

* Ti jest, 29 marca. Z Aten donoszą, że syn Ga- 
ribaldego, Ricciotti, powitany został z zapałem przez 
lud tameczny.—Wice król Indij Wschodnich postano­
wił uznać Afzul-cliana emirem Kabulu. (T a m ie .)

* Florencja, 19 marca. Z liczby 493 kolegiów 
wyborczych w królestwie włoskiem, znane są rezulta- 
ta z 468. W 257 kolegjach zwycięztwo było po stro­
nie rządu, a w 173 po stronie opozycji. Wątpliwych 
jest 38 wyborów. Wybrano na nowo 116, a w kilku 
kolegjach jednocześnie wybrano 14 deputowanych. 
(Tam ie.)

* B erlin , 20 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
parlamentu północno-niemieckiego, toczyły się roz­
prawy szczegółowe nad art. 4-m ustawy związkowej. 
Na zapytacie Scblejdena w przedmiocie kolonizacji, 
Savigny odpowiedział, że chodzi na teraz o stacje dla 
floty, co zresztą nie wyłącza innego rodzaju koloni­
zacji. Głosowanie ogólne nad art. 4 m nastapi jutro.

* Berlin, 20 marca. Prov. Corr. pisze w przed­
miocie traktatów przymierza, które zawarte zostały 
pomiędzy Prusami i państwami południowo-niemie- 
ckiemi i które ogłoszono:-Po zniknięciu powodów do 
trzymania w tajemnicy, nabyto przeświadczenia, że 
linja Menu nie stanowi już żadnej zapory granicznej 
dla zjednoczenia narodowego i że potęga narodowa 
jest bardziej niż kiedykolwiek ugruntowana. Niemcy 
i Europa upatrywać w tem będą rękojmię pokoju. 
(Tam ie.)

* Wiedeń, 20 marca. Die Presse pisze: Austrja 
nie uważa, ażeby prażski traktat pokoju został naru­
szony na skutek traktatów' zawartych przez Prusy 
z Bawarją i Badenem; przestanie ona uważać siebie 
za związaną wówczas dopiero, gdy Prusy zechcą znie­
wolić państwa południowo-niemieckie do zupełnego 
zlania się z teraźniejszym związkiem północno - nie­
mieckim. (Tamże).

* Peszt, 20 marca. Dziś rozpoczęły się w sejmie 
rozprawy nad opracowaniem komisji sześćdziesięciu 
siedmiu. Wniosek Boszermengis’a (lewica), ażeby 
rozprawy te prowadzone były dopiero po koronacji, 
został odrzucony. Rozprawy ogólne rozpoczęły się. 
(Tam ie).

* Zagrzeb, 11 marca. Panuje tu usposobienie 
przychylne dla porozumienia z Węgrami. (Corr. 
Hav. B u l.)

* Florencja, 19 marca. Król pruski przysłał de­
koracje orderu Orła czarnego dla książąt Humberta 
i Amadeusza. {Tamie.)

* Lizbona, 19 marca. Wiadomości z Buenos Ay­
res donoszą, że jenerał Mitrę wrócił z trzecią częścią 
swego kontyngensu. Urąuiza jest nieprzychylny dla 
rewolucjonistów. Eskadra brazylijska popłynęła po 
za Curupaity i bada brzegi w górze rzeki. (  Tamie.)

* Nowy Jork, 17 marca. Senat przyjął artykuł 
dodatkowy do projektu prawa o rekonstytucji połu­
dnia. Na mocy tego artykułu dowódzcy wojskowi na 
południu mają dopełnić na m. wrzesień spis wybor­
ców, poczem przystąpić niezwłocznie do wyborów. 
Większość wypisanych wyborców, zadecyduje potem 
w każdym Stanie z osobna, czy ma zebrać się kon­
went dla ułożenia konstytucji, którą przedstawiono 
by potem ludowi i kongresowi do zatwierdzenia. (Cor. 
H. B .)

* ( K r o n i k a  b l u k o  w a). Wczorajszy wieczór, 
nie mało nastręczył trudności sprawozdawcom tutejszych 
pism codziennych, albowiem nie tylko że pan Frie- 
rnan, utalentowany skrzypek solista dworu Heskiego, da­
wał koncert w sali Resursy Obywatelskiej, lecz nadto 
jeszcze, obadwaj magicy bawiący obecnie w Warszawie, 
pp. Epstein i Bellachini, popisywali się jednocześnie w  
dwóch, nie tylko oddzielnych, lecz i w:elką przestrzenią
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oddsiełonych m 'ejscach. C o do nas, z pom ocą eylfów re ­
dakcyjnych, byliśm y wszędzie obecni lub reprezen tow a­
ni skutecznie i możem y dać czytelnikom  w ierny obraz 
w szystkich trzech w idow isk w czorajszych. Frzedew szy- 
stkiem . będziem y m ów ić o koncert ie p. F riem ana, k tó re ­
m u  tak ie  p ierw szeństw o jn ż  z samej godności artystycz­
nej słusznie należy. K oncert ten u leg ł pewnym zmianom 
w  program ie , gdyż. zam iast p . G rae tz  i p. C iam pi n ieo ­
becnych ,— F illeborn  w jk o n a l w śród pow szechnych o - 
k lasków  słuchaczy arję  z opery V erdiego „ Conte san 
B onifacio” . W ogóle, cały  ciężar w ieczoru m uzykalnego 
F riem ana, spoczyw ał na  barkach , czyli raczej talentach 
czterech a rty stów : sam ego koncertan ta , pp. D ulęby, lh a l -  
g riin a  i  F illeborna . O  grze p. F iiem an  już dw ukrotn ie 
p isaliśm y, — dodam y tu jed n ak , że w czoraj zachw ycał 
on  nas tem prześlicznem . spokojnem  prow adzeniem  smy-

ne i zajęcie Syrji przez francuzów zostało postano­
wione. 'lo  postanowienie wskazywało, źe gabinety 
nie wahają się interweniować w sprawach Turcji, k ie­
dy bezpośrednie ich in teresa są zagrożone. Rezultat 
wykazał, że te interwencje, kiedy są oparte na zgo­
dzie rządów, doprowadzają, jeżeli nie do radykalnych 
załatwień, przynajmniej do roztropnych tranzakcij 
polepszających stan rzeczy i usuwających ważniejsze 
zawikłania. Z tego względu przystał na to gabinet 
cesarski. Ale nie mógł przypuszczać, aby w kwestji 
ludzkości były dwie wagi i dwie miary. Jakkolwiek 
interesujące mogły być ludności chrześciańskie na 
Libanie i ludności chrześciańskie reszty Turcji miały 
nie mniej prawa do troskliwości Europy; cierpiały z 
powodu takich samych nadużyć i nie zdawało się go- 
dnem przenikliwości gabinetów, aby czekały na rze-

- • 1 Tl .t „ ,1 fl f, n l i  l u l i  T l n m n c i r / h i i  linhi.' 17Q.em prześlicznem. spokojnem p r o w a d z e n i e m  m.ij ,inlL b n e  ;ak w Dżeddach lub Damaszku, żeby Ża­
czka, z którego wybiegały stacatta jak mkry ełektrycz_ p nieszczęściami, którym ich roztropność mogła

zapobiedz. Przyjmując zasadę zajęcia Syrji przez 
francuzów, gabinet cesarski żądał zamieszczenia do­

ne — co szczególniej w w ykonaniu  kolosalnej fantazji 
E rn s ta  z „O te lla ”  spostrzegliśm y. D u e t z D on Ju an a  
odegrany  przez koncertan ta  z p . D u lębą , u talentow anym  
fo rtep ian is tą , w zniecił rów nież adm irację słuchaczy;
nie mniejsze w rażenie sp raw iło  prześliczne trio M endel­
sohns-E arth o ld y  w ykonane przez pp. F riem ana, Ih a l -
g rtłn a  i D ulębę. T en  osta tn i w ykonał wczoraj m ało zna­
ne z publicznych popisów  Scherzo Szopena (H -m ol), 
nadew szystko zaś, mieszczące się w’ środku tejkom pozy 
cji „ an d an te” pełne  rzew nej śpiewności i tęsknoty meo 
kreślonej — p. D u lęba  czarow nie w yśpiew ał na klaw i 
szach! N ajw iększy jed n ak  zap a ł, i rzęchy m ożna en tu­
zjazm , w zbudziło w ykonanie a rji z trzeciego ak tu  h a u -  
s ta , k tó rą  F ileborn  śp iew ał z tow arzyszeniem  skrzypiec 
ob ligato . O klaski huczne i p rzeciąg łe , posypały  się p izy 
zakończeniu tego ustępu . — A  teraz, przejdźm y do m a­
gików . O badw aj oni posiadają ró w n ą  zręczność eskam o- 
to w a n ia — obadw aj g ra ją  w ybornie na harm onijkach ,— 
obadw aj um ieją brzucliom ów ić naw et; słow em , zajm ują 
rów ny  stopień w profesji b iałej m agji, lecz p. E pstein  wy 
stęp u jąc  w teatrze, w  środku m iasta, potrafił zgrom ai zic 
licznych w idzów , gdy mniej szczęśliwem u jego  koledze, 
popisującem u się w odległej D olinie, ostry i śnieżny 
w ia tr  nie w ielu przypędził gości. Pożądanem  by łoby , 
ta k  d la  zabaw y publiczności ja k  i dla zM w now ażenia 
korzyści m agików , ażeby obadw aj w y stąp i* razem  na  je ­
dnej scenie i prześcigali się w zręczności. W każdym  r a ­
zie, tak ie  zestaw ienie dw óch, rów nie zdolnych i głośnych 
sztukm istrzów , obudziłoby żywe w  publiczności zajęcie.

A l.
* ( P r e l e k c j a  p r o f .  L e w e s t a m a ) .  W czo­

ra j w au li szkoły g łów nej, na korzyść niezam ożnych s tu ­
dentów  tejże szkoły, p rofesor L ew estam  m iał trzecią  i 
o sta tn ią  prelekcję, k tó ra  m ia ła  za przedm iot obszerną 
charak tery stykę  Shakespeare’s ,  oraz jego w pływ  na  d ra ­
m aturgów  niem ieckich i reform ę sceniczną. N astępnie 
p re legen t określił znaczenie dram atycznego artysty , tru ­
dność i szlachetność jeg o  zadan ia , tudzież przym ioty, ja  
kie w sobie łączyć winien, w ypow iedziaw szy obok tego 
s ło w a  w ysokiego ho łdu  i uznania, dla znakom itych ży ją­
cych a rty stów  sceny w arszaw skiej, m ianow icie zaś Ż ó ł­
kow skiego, K rólikow skiego i R ychtera .

* (W  i e c z ó r  m u z y c z n y  A p o l i n a r e g o  
K  ą t s k i e g  o), k tó ry  m iał się odbyć w resursie  oby­
w atelskiej w d . 16 (2 8 ) b. m ., zosta ł przeniesionym  do n a ­
stępnego  czw artku , t . j . do 23 m arca  (4 kw ietn ia). B ilety 
po  następujących  cenach m ożna dostać w księgarn iach  pp. 
G ebe thnera  i W olffa, Sennew alda i K auffm ana. K rzesło 
w  pierwszych rzęd ach  rs. 2 , krzesło w' następnych rzę­
dach  rs. ł kop. 50, do miejsc n ienum erow anych rs. 1.

* ( K r a d z i e ż ) .  W  dniu 3 (1 5 )  m arca r. b ., z mie­
szkan ia starozakorm ego Iz rae la  W aldenberga , w domu 
pod N r. 97 6, skradzione zostało  fu tro  jonatow Te pokry te  
suknem  ciem no-zielonem . P rzy  poszukiw aniu przez p o ­
licję tej kradzieży , rew irow y naczelnik cy rku łu  7 -go 
G regorjew , zauw aży ł w d 6 (1 8 ) m arca  starozakonne- 
go podejrzanej pow ierzchow ności, niosącego fu tro  przez 
ulicę, i gdy ten będąc zatrzym any, d aw a ł rew irow em u 
rs. 5 za uw oln ien ie  go, czem śc iągną ł na. siebie tom 
w iększe podejrzen ie , dostaw iony został do w ydziału  
śledczego, gdzie zeznał, że nazyw a się D aw id  K ora l 
szklarz, i że fu tro  dał m u na  ulicy do n iesienia nieznany 
starozakon  ny na  ku p ca  w yglądający, k tó ry  w  chwili za­
trzym ania go przez rew irow ege, nie w iadom o gdzie 
znikł. W  ezw any W aldenberg  fu tro  rzeczone p rzyznał 
za sw oje i złożyw szy na  to  dow ody odebra ł je , K oral 
zaś d la  dalszego postąp ien ia , do w łaściw  ego sądu ode­
słany  został.

Sięciu Lobanowowi, że nie odrzuciliśmy tej myśli,

Ol ‘

datkowego artykułu, rozciągającego na wszystkie lu ­
dności chrześciańskie Turcji, moralnych korzyści tej 
interwencji Europy. Oto co w tym przedmiocie pisał 
książę Gorczakow do reprezentantów Najjaśniejszego 
Pana w Londynie i P a ry żu :

Wyciąg z listu m inistra  spraw zagranicznych, 
księcia Oorczakowa, do .hrabiego Kisielewa, amba­
sadora ruskiego w P aryżu , datowanego z Peter ho fu ,  

lipca 1860 roku.
P . -Thouvenel polecił księciu Montebello, wybada­

nie fiaswco do myśli por uczenia zadania przypadają­
cego w*Syrji na wielkie mocarstwa, komisji europej­
skiej.

Przekonasz się Pan ze wskazówek przesłanycn

ciaż pierwszem wrażeniem, jakie na nas m usiała 
sprawić, było, że to co odmówiono na nasze wstawie­
nia się dla chrześcian równie uciskanych w prowin­
cjach Turcji europejskiej, uznane zostało za zupełnie 
właściwe, kiedy chodzi o chrześcian Azji.

Czyż by to miało być dla tego, że Azja mniejsza 
ma nie jeden port handlowy i że maronici są katoli­
kami? Kiedy dość je s t abyśmy przemawiali na ko­
rzyść naszych współwyznawców prawosławnych, aby 
nam odpowiedziano niepodległością i nietykalno­
ścią Porty.

Może nam zarzucą, że w Syrji był wybuch, a lu ­
dność B ułgarji, Bosnji i Iłercogowiny, dotąd me ucie­
kała sig do tego ostatecznego środka.

Ale niesłychane, długie cierpienia, prześladowania 
jakich są przedmiotem i ofiary, czyż są mniejsze, i 
czy niebyłoby elementarnem przewidywaniem pomy- 
ślić żeby wybuch nie miał miejsca w tych stronaco, 
gdzie pociągnąłby za sobą daleko ważniejsze p 
koju ogólnego następstwa, ponieważ zaradzenie za 
żałoby nie na postawieniu kilku statków nad b r  • 
giem, ale na wprowadzeniu armij wewnątrz lądu.

W szystkie te  względy przedstawiły się umysłowi 
Najjaśniejszego Pana, ale nasz Cesarz ruc ch,cl* J*  I  
wpływały na jego postanowienia, bo w podobny - 
koliczncściaeh wszyscy chrzęści anie są równi w j g^ 
oczach i Cesarz nie pyta się do jakiego należą ob

"'Z najdziesz  pan w liczb.m aneLiiów w yciąg ^  
giej depeszy angielskiej lorda J. * u  ^
Cowleya. P. Erskine z ' f  ^ n  widokom na ko- 
gielski skłania się teraz j  . n)i teg0 dowód,
rzyść chrześcian i aby dos Jażuicnie do żako- 
zażądał i uzyskał telegraiem P :a„u
munikowania mi z niej dosł<j J  y®ana p. Thouvenelo- 

Całkowita depesza była o J  d aby
wi, który otrzym ał nawe jej odp^. H 4 
m inister spraw zagraniczny cn up m xwili.

dy-
po-

* ( D o k n m e n t a  d y p l o m a t y c z n e  w k w e ­
s t j i  w s c h o d n i e j ) .  Jour. de St. Pet. w dalszym 
ciągu swego artyku łu  zawierającego dekumenta 
plomatyczne (patrz D z. W arsz. N r 62, 63 i 64) 
wi&dft *

W szelako rzezie w Dżeddach i Damaszku dodały 
złowróżbny kom entarz do przewidy wań gabinetu ce­
sarskiego. W ielkie mocarstwa żywo zostały wzruszo-

luiuwio. “r - "  ■■ j  r»nriplski. bo ilekroć mówili 
przystaw ał na  ̂P°S^dj» w Turcji, odpowiadał

dopóki muzułmanie

skich do cierpliwości. Będziemy dalej posteDowali 
drogą, ale kto może poręczyć powodzenie? Czy
być UDOWaŻninntm An   • . /upoważnionym do spodziewania

można

tychczas jedynym skutkiem  w Konstantynowo u wja 
domości o nadużyciach popełnionych w^ych mowto­
gach, które sumiennie komunikowaliśmy Porcfe prźez 
przeszło pół-roku było wysłanie po kolei nowych 
wojsk tureckich, to je s t postanowienie przy ł u m S a  

^ k a j a n i a  trw ale l a  porno ąśrodków sprawiedliwości.
Czy rząd otomański miałby dziś wołg postępowa­

nia inaczej? Czy będzie miał do tego moc? O tem

śroy o reformach skutecznych
nam, że to jest nicmoż ^ tazem na jednej ziemi,
i chrześcianie będą “ jesz w tvvjerdzeniu,
Myśl zaś lorda Russella• 8^ . c“ d panowaniem ture- 
że Polepszenie losu ch m śc ia  p wzmocnienie żywio.
ckiem, jest tylko możiny p ycza;} sję do spra­
ła  muz.ułm^ ef z’arcw nienie mu przewagi, jaka mu

jakiej J *

W S J ^ 3 j S T V » « »  utopii an-

Oorczakowa , m inistraWuiatek z listu księcia
iyyJą .  ł  g0 hrabiego K isu lew a , amba-

^adora^u^ieg^w'^Paryiu, datowanego z Peterhofu, 
21 lipca lo b  U r.

Zdaje nam się koniecznem teraz roztrząsnąć wspól­
nie przypuszczenie o nastąpieniu krwawych zaburzeń 
w prowincjach Turcji europejskiej.

Wiesz pan, źe ani na chwilę nie ustaliśmy w na­
szych usiłowaniach namawiania ludności chrześciań-

można wątpić, kiedy sig spojrzy na to co zaszło w 
Syrji.

Nie jest niepodobnem wprawdzie, że wielki wezyr 
powróciwszy do Konstantynopola, zaproponuje sam 
środki organiczne, które przywróciłyby ufność chrze 
ścianom, i dałyby im rękojmie; ale czy zechce to u - 
czynić? czy potrafi skutecznie?

To ostatnie przypuszczenie, chyba nie mogłoby bvć 
rozstrzygnięte przychylnie. ^

Sądzimy, źe w obec groźnych niebezpieczeństw 
niepewność postępowania w których, mogłaby narazić 
pokój powszechny, nie dość jest zadawalniać się na 
przypuszczeniach.

P. Thouvenel sam o tem jest przekonany. Powie­
dział panu, źe nie tylko prejudykat Syrji będzie s łu ­
żył za regułę postępowania, lecz że brał na siebie 
żądanie zastosowania go w najkrótszym czasie, i nie 
czekając nawet aby jaki wypadek go wywołał. J e ­
steśmy przekonani wspólnie z ministrem spraw za ­
granicznych o nagłości położenia, i dla tego zalecone 
jest panu prosić go, aby powierzył nam swe myśli o 
sposobie zastosowania zasady w danym razie Bę­
dzie zależało od p. Thouvenela nadanie zbadaniu 
tej kwestji takich rozmiarów, jakie uzna za odpowiednie 
wymaganiom chwili, czy uczyni z niego przedm iot 
narady pomiędzy pięcioma wielkiemi mocarstwami 
czy też przełoży powierzenie nam wprzód własnej 
swej myśli. Jesteśmy naprzód przekonani, że jego 
zręczność potrafi wyróżnić drogę, k tóra  poprowadzi­
łaby z większą pewnością do praktycznego załatw ie­
nia.

W każdym razie niepewność stworzyłaby wielkie 
niebezpieczeństwa, a brak przenikliwości ze strony 
wielkich mocarstw wystawiłby je  na słusznie zasłu­
żoną naganę. Europa nie mogłaby już drugi raz być 
zaskoezoną niespodzianie w prowincjach chrześciań- 
skich Turcji, tak jak  w prowincjach Azji mniejszej, 
bez zachwiania wszelkiej ufności w jej powagę, ró ­
wnież jak  w jej światłość.

Zbadanie tej fazy kwestji wschodniej, wynikające 
z logiki faktów i z własnych oświadczeń p.' Thouve­
nela, możesz pan zacząć z nim zaraz z otwartością 
bez najmniejszej obawy. *

Nasz Najjaśniejszy Pan z przyjemnością widział 
prawą pomoc, jaką panu udzielił m inister spraw za­
granicznych w konferencji, na której pan przedsta­
wiłeś nasz artykuł dodatkowy, i proszę, abyś pan go 
o tem zawiadomił.

W yjat k z listu księcia O orczakowa , m inistra  
spraw zagraniczny h, do hrabiego K isielew a , am ba­
sadora ruskiego w 1 ary iu , datowanego z Peterhofu 
21 lipca 1860 roku. - ’

Chociaż me uzyskaliśmy włączenia naszego a r ty ­
kułu dodatkowego, ani chwili nie żałowaliśmy i nie 
mogliśmy żałować naszego postępowania. W ytknięte 
one było naszemu Najjaśniejszemu Panu, przez eło* 
Jego sumienia przez uczucie godności i p r z e z o r n ą  
logikę taktów. Polityka ciasna z jednej strony P hórz  
liwa z d rug ie j, napróżno chce zamknąć kwestie 
wschodnią w granicach Syrji; nie je s t w możności 
ludzkiej zmusić ją  do przyjęcia tych granic. U siłu jąc 
nadać sprawom wschodnim rozm iary odpowiednie 
zarazem prawom sprawiedliwości i wskazówkom p T

nadałoby ich „owadae m o r a t o e a f n u T -

S i l c  to ■aK WOl"i1-?d "Sam ych w s p ó h a S i t . .
, «i vo‘? " ‘ " “g  naszego adania, 
śnieniem we t ln°Że j eszcze zapobiedz w strzą- 
m f  f S *  ł  “e ^ H y m , do oparcia się którym , nie 
S r z e S f  l  y r .z^ .o to m a ń sk i. Gdyby P orta  była po- 
su zeg ła , ze wielkie m ocarstwa jednozgodnie oświad­
czają swe postanowienie czuwania nad tem, aby zgo-

,uie z . obietnicami sułtana , byt jego poddanych 
chrześcianskich został polepszony przez śr' dki orga­
niczne, rząd turecki, pod wpływem tego ważnego o- 
strzeżenia, byłby na pewno zajął się pojednaniem swem 
z tą  częścią swych poddanych. Dziś w obec widoku, 
jaki mu przedstaw .ła konferencja paryzka , powie so­
bie, że interwencja w Syrji była nastgpstweini 
ków wyjątkowych, 
gijnych, warunków jakie me prz

1
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■wincjach europejskich i że współzawodnictwo mo­
carstw  nie pozwoli nigdy na zastosowanie tych sa ­
mych lekarstw . Powróci do swej zwykłej apatji, nie­
szczęścia chrześcian ciągle będą wzrastały, dopóki, 
kiedy m iara będzie przepełniona, nie ujawnią się za 
pomocą powstań.

Czy Europa chrześcjańska pozostanie natenczas z 
założonemi rękami? i czy pokojowi powszechnemu u- 
służy ta odmowa sprawiedliwości? Nigdy nie zapo- 
bieżono niebezpieczeństwu, przez zamykanie oczu aby 
go nie widzieć.

Z drugiej strony, kiedy wielkie mocarstwa zbiera­
ją  się dla narad nad losem elirześcjun w Azji, głos 
naszego Najjaśniejszego Pana, który niegdyś wzniósł 
się na widok cierpień chrześcian w Europie, czyż 
m ógł pozostać milczącym, i tym sposobem przyznać, 
że wskazywane przez nas niebezpieczeństwo było 
imaginaeyjnem, lub, że mieliśmy dla naszych współ­
wyznawców tylko popęd przelotnej litości, ogień ze 
słomy, gasnący, skoro nie był podsycany przez po­
moc innych mocarstw?

Ani sumienie Najjaśniejszego Pana, ani Jego go­
dność, ani prawość Jego charakteru  nie pozwoliły na 
to, i powtarzam panu, nasz Najjaśniejszy Monarcha 
ani na chwilę nie przestał winszować sobie swego po­
stępowania.

Zresztą, jak  panu dałem do przewidzenia przez 
mój telegram  z 20 lipca, ta  część kwestji została 
tylko odroczona. Wcale nie je s t porzucona. Zawia­
domisz pan p. Thouvenela o tem postanowieniu, k tó­
ry  tem mniej się zadziwi, że takowe odpowiada w ła­
snym jego przewidywaniom. U kład w duchu naszego 
artyku łu  dodatkowego, zdaje nam się bardziej niż 
kiedykolwiek warunkiem koniecznym do zachowania 
pokoju powszechnego i utrzym ania spckojności w po­
siadłościach sułtana. Zdaje nam się, że wielkie mo­
carstw a porzuciły by zupełnie zasady elementarnej 
przenikliwości i nawet zajęcie, jakie budzi w nich 
Porta , gdyby nie wzięły tego za przedmiot najpowa­
żniejszej rozwagi i wymiany wzajemnych myśli.

Zechcesz pan wskazać ten sposób zapatrywania się 
ministrowi spraw zagranicznych. Przesyłam  dziś ta ­
kie same zalecenie reprezentantom  Cesarza przy dwo­
rach berlińskim, wiedeńskim i londyńskim. Nie pod­
dajemy żadnej formy specjalnej, obstajemy tylko za 
gruntem  kwestji; ale pozostajemy silnie przekonani, 
że zwlekanie podobnego porozumienia przyczyniło by 
się do sprowadzenia lnh p rzy sp ie szen ia  p rze s ile n ia , 
od którego zgubnych następstw chcielibyśmy uchro­
nić Europę.

P. Thouvenel zapewnił pana, że skłaniał się ku na­
szym myślom, że uzna' a ł zarazem ich słuszność i 
przenikliwość. Takie same zapewnienia w wyrażeniach 
wcale nie dwójznacznych, udzielone nam zostały 
przez gabinety berliński i wiedeński. Lord J. Russel 
według depeszy barona Brunowa, której odpis tu za­
łączam, nie wyłączył tego porozumienia z przewidy­
wań przyszłości. Zatem chodziło by tylko o oznacze­
nie daty tej przyszłości. W edług naszego przekona­
nia jesteśmy tuż koło niej i wszelka zwłoka posłuży­
łaby tylko do nagromadzenia się chmur, z których 
wkrótce wypadłby grom.

Wyjątek z listu księcia Gorczakowa, m inistra  spraw  
zagranicznych , (’o barona B runnow a , ambasadora 
ruskiego w Londynie, datowanego z St. Petersburga, 
21 lipca 1860 roku.

Zdaje nam się niepodobnem, aby mocarstwa Eu 
ropy pozostały na pół drogi, i aby ich przewidywania 
nie posuwały się po za wypadki w Syrji. Jeżeli 
Mehmed-Kiprisli, powróciwszy do Konstantynopola, 
nie przystąpi do energicznych środków organicznych, 
misja jego byłaby tylko narkotykiem, i pewnego dnia 
obudziłaby się Europa zaskoczona niespodzianie, tak  
samo jak  rzeziami w Azji mniejszej. Tego to sm u­
tnego i haniebnego przebudzenia, które świeże do­
świadczenie uczyniłoby podwójnie przestępnem i nie- 
bezpiecznem, chcielibyśmy uniknąć. Jesteśmy silnie 
przekonani, że najlepszą prezerwatywą, może jedyną, 
jest skłonienie ludności chrześciańskich do cierpli­
w ość, przez pewność, że Europa zbiorowo zajmuje 
się naprawdę polepszeniem ich losu. Prejudykat do- 
m yr^ ’ otwiera jej do tego drogę. W arun- 

paryzkiego w kładają na nią ten obowią-
, rta, gdyby potrafiła zrozumieć swe prawdzi­

we m eresa, byłaby j ej wdzięczną za to, że zmusiła 
ją  c o zia ania w jedynym kierunku, mogącym utrzy­
mać jej władzę, kiedy jednocześnie częśc owy opór 
a niechęć własnych jej ajentów umilkłby w o b e c c -  
dnogłosnego postanowienia wielkich mocarstw.

Dalej Jour. de St. Pet. pisze: „Po długich rokow a­
niach spowodowanych obawą jakiej doznawały gabi­
nety, wywołania powstania chrześcian, dając im  
przedwczesne dowody troskliwości Europy, konferen­

cja postanowiła zredagowanie dwóch pro tokułów .' 
Jeden regulow ał interwencję Syrji. D rugi brzmiał:

M ocarstwa zabraniają sobie wszelkie wyłączne ko­
rzyści, lecz’nie mogą się rozłączyć bez przypomnie­
nia aktów powstałych dobrowolnie z inicjatywy su ł­
tana, których wysoka waga została stwierdzona przez 
a rt. 9 trak ta tu  z 1856 r. i bez wyrażenia jaką war­
tość przywiązują do tego, aby zgodnie z temi obie­
tnicami, przedsięwzięte zostały środki dla polepsze­
nia losu chrześcian wszystkich wyznań w państwie 
otomańskiem.

Oto co książę Gorczakow pisał w tym przedtnioeie 
do am basadora ruskiego w Londynie:

W yjątek z listu księcia G orczakow a , m in istra  
spraw zagranicznych , do barona B runnow a , am ba­
sadora ruskiego w Londynie, datowanego z Peters­
burga 29  lipca I8 6 0  roku.

D rugi pratokuł przyjęty w Londynie i podpisany 
w Paryżu, przedstawia punkt wyjścia do- zbiorowego 
działania w danym razie.

Najserdeczniej życzymy aby podobna ew entual­
ność nie przedstawiła się. Lecz kto dziś może p rz e ­
widzieć wypadki i konieczności?

Położenie Konstantynopolu jest bardzo niepokojące. 
Dyrlo naci zażądali każdy statku dla swego bezpie­
czeństwa. Gdyby katastrofa m iała miejsce w stolicy 
państwa otomańskiego, odbicie dałoby się uczuć nie­
zawodnie i, jak  obawiam się, bezzwłocznie, w prowin­
cjach europejskich. Czy natenczas mocarstwa m ogły­
by pozostać z rękami założonemi?

Aby drugi raz nie być zaskoczonemi niespodzianie, 
jak  w Syrji,byłoby niezbędnem aby teraz już umówio­
no się, co do wspólnego postępowania.

Rozważymy dojrzale tę kwestję. Jak  na teraz, nie 
podejmuję się żadnej propozycji. Lecz gdyby W ag a  
lorda Johna Russella zwróciła się na tęewentuJprość, 
k tóra może być bardzo bliską, i jeżeli zaczepi j ą ^  pa­
nem, uznaj pan słuszność zapatrywania się i pozwól 
mu pan powierzyć sobie jego myśli. (d. c. n .)

* ( N i e d o r z e c z n o ś ć  k o r e s p o n d e n c i j ) .  
B eri. Nachrichten  pisze pomiędzy inndmi: „Godnem 
jes t uwagi, z jak ą  zawziętością napastują Rosję nie­
k tóre półurzędowe dzienniki wiedeńskie. Tak W an­
derer, w jednym z ostatnich numerów, podaje kore­
spondencję, otrzymaną niby z księstw naddunajskich, 
i odznaczającą slg swą niedorzecznością. Pomiędzy 
inuemi, w tej korespondencji jest powiedziane, że 
hrabia Murawjew, zsyłał 9 cio letnie dzieci nad 
Amur, że liczba rozstrzelanych i powieszonych docho­
dzi do 1,468 ludzi, zesłanych na Syberję do 33,780 
ludzi, a ogólna liczba ofiar polskiego powstania wy­
nosi 141,882. Nie uznajemy za potrzebne zape­
wniać, że te dane są całkiem fałszywe. B u sk a  kores­
pondencja, w swoim czasie podała wiarogodne wia­
domości o liczbie ofiar powstania, a z nich o- 
kazuje się, że rozbójników, przewódców band i uję­
tych z bronią w ręku, ukarano śmiercią 164 ludzi; 
że z liczby 25,000 zesłanych, wielu już ułaskawiono 
i powrócono do kraju, i że w ogóle rząd ruski postą­
pił tak łaskawie z powstańcami, jak  chyba żaden rząd 
by z nimi nie obszedł się. Tej to łaskawości należy 
przypisywać początek samego buntu. Gdyby od sa­
mego początku przyjęto angielskie środki surowości, 
to zapewne powstanie byłoby poskromione w samym 
zarodzie. Te prawdy, niewątpliwie, są dobrze znane 
W anderer1 owi, i można przypuszczać, że teeleg je d ą ­

żą tylko do tego, aby podniecić czytelników przeciw 
Rosji. Zdawałoby się, że prasa wiedeńska przyjęła 
na siebie odpowiedzialność za wszystkie te niedorze­
czne pogłoski.”

* ( C h o l e r a  p o l i t y c z n a ) .  Lwowski dziennik 
Słowo, w następujący sposób odzywa się o Gazecie 
Narodowej: „Wszyscy homeopaci, alopaci i chirur­
gowie, zgodzili się na to, że cholera jako epidemja fi­
zyczna, najsilniejsza bywa w upały. To samo ma 
miejsce z cholerą polityczną. Największe upały na­
stały dla niej po upadku gabinetu Belcrediego, i chq- 
roba ta rozszerzyła się pomiędzy wszystkimi panpolo- 
nami (polonofilami). Zaraził się nią i tłomacz ich wroźb 
i dążeń, Narodówka. Zdaje się, że najbardziej ze 
wszystkich doznaje ona tej choroby. Najsilniejsze paro- 
ksyzmy ukazały się u niej podczas wyboru deputo­
wanych; zaraz uczuła w sobie, jakieś nienaturalne u- 
sposobienie; z początku lekkie dreszcze, potem k u r­
cze, następnie mdłości i nakoniec kiedy przyszedł te­
legram  donoszący, że miejsce hr. Belcrediego zajął 
baron Beust, cholera ogarnęła Narodówkę do tego 
stopnia, że ta  ostatnia zupełnie zsiniała i prawie nie- 
dawała znaków życia. Szybka pomoc, a mianowicie 
zwołany sejm,—jakoś przywróciła do życia tłumacza 
polskich ultrasów, i zaczyna powoli ożywiać, lecz wsze­
lako mocno je s t osłabiony skutkiem  konwulsij. Po 
odtamiu wychodzą z niego mocne poty, a potem na­

stępuje zwykła gorączka, i tak biedna N arodów ka , 
straszn ie  bredzi. Najbardziej zajmują ją  teraz, rada 
państwa i kwestja rusińska, a niepewność, jak  postę­
pować, wprowadziła chorą w delirium;  może i umrze! 
Czytelnicy wiedzą, że Narodówka, to zupełnie stara 
panna; ciągle chciałaby zdawać się interesująca. Przez 
Narodówkę  wsławili się święto-jurcy; za pomocą N a ­
rodówki  dowiaduje się lud ruski o poprzedniej pię­
kności naszego wschodniego ob rządku ; za pomocą 
N arodów ki  lud dowiaduje się o wszystkich knowa­
niach łachów przeciw moralnemu życiu R usi; a za 
pomocą Tygodnika Niedzielnego, a  raczej traktjer- 
niowego, Narodówka  zapoznaje lud ruski z jego jc- 
dynemi obrońcami, to jest z księżm i—z bardzo jasnej 
przyczyny; wszystkie intrygi N arodów ki  idą  na po­
żytek Rusi galicyjskiej.“

..A nyłja .
* (B i 1 r  e f o r  m y). Londyn, 18 marca.  Na dzi- 

siejszem posiedzeniu izby gmin p. Disraeli p rzedsta­
wił bil reformy, oświadczywszy, iż środki p rojekto­
wane nie noszą na sobie żadnego charak teru  demo­
kratycznego; poczem wyjaśni znane już zasady bilu 
i podział wyborców taki sam, jak  projektoow ał już d. 
25 lutego. P. D israeli zapewnił, że według nowego 
bilu, liczba wyborców w miastach będzie znacznie 
powięszoną. Liczba nowych wyborców w hrabstwach 
wynosi 300,010. P. Gladstone niechciał objawić swo­
jego zdania, jakiej drogi chwyci się po otrzymaniu 
do rąk  bilu; zawiadomił jednak, że propozycje p. 
Disraeli wywarły na niego nie bardzo przyjemne 
wyrażenie, i że takowe zdają się być zawikłane. P. 
Gladstone zaprzeczył potem rachuhie p. Disraeli co 
do liczby wyborców, mówiąc, że liczba nowych wy­
borców utworzona bilem wyniesie najwięcej 140,000 
A nie 237,000 osób. Poczem wypowiedział on różne 
uwagi nad szczegółowemi kwestjami i oświadczył się 
zupełnie przeciwnym projektowi nadającemu po­
dwójne głosowanie, przekonany o tem, że cały ten 
projekt w podobnej formie nie zostanie zatwierdzo­
ny. P. Lowe oponował przeciwko bilowi, który we­
dług niego, służyć tylko może jako puukt wyjścia do 
nowej agitacji. Rząd,mówił on, zniweczył system, 
którym  posługiwał się zawsze dobrze, i puścił się na 
drogę Niebezpieczną prowadzącą do umiarkowanego 
równouprawnienia za pomocą fikcyjnej oligarchji. Pp. 
Osborne, Heuley i Roebuck wyrazili życzenie, iż pra­
gną rozwiązania kwestji na podstawie bilu projekto­
wanego przez rząd. Pp. Beresford, Hope i Sandford 
wystąpili w imieniu stronnictwa konserwatywnego 
z naganą wymierzoną przeciwko rządowi. Lord Cram- 
bourne wynurzył nadzieję, że izba zbada bezstronnie 
bil, na który on tymczasem się nie zgadza. P. Dis­
raeli odpowiedział z energją i zapałem na poczynio­
ne bilowi zarzuty. N astąpiło potem pierwsze odczy­
tanie bilu. (Cor. H . B .)

A u s t r je .
* (W y b o r  y). Wiedeń, 20  marca.  W  Czechach 

odbyły się już wybory w gminach wiejskich na wy-
j borców drugiego stopnia. O ile rezultatu  takowych 

znane są w niemieckich okręgach wyborczych, wypa- 
dły one wszystkie w duchu przyjaznym dla konstytu­
cji. (D ie Debatte.)

| * ( K u r j a ) .  Peszt, 19 m irra . Kurja królewska
odbędzie dzio o godz. 11 przed południem publiczne 

1 posiedzenie, na którem p. IMajlath obejmie swój u- 
j  rząd jako judex curiae. (Cór. B u r.)
|  * 0 z P ° r z ą d z e n i a ) .  Peszt, 20  marca.

Dziennik urzędowy ogłosił najwyższy dekret, na mo­
cy którego Gedeon Tanarky mianowany został sekre­
tarzem  stanu w ministerstwie wyznań; potem rozpo­
rządzenie ministerjalue w sprawie prasowej. H irnók  
donosi: Cesarz upoważnił prymasa i prezesa mini­
strów do utworzenia komisji nadwornej, k tóra obra­
dować ma nad szczegółami koronacji. ( Cor. B u r .)

*, (z  n i k n i ę c i e m a p). W sferach m ilitar­
nych Austrji wielkie wrażenie wywarła ta  okolicz­
ność, że przechowywane w archiwach ministerstwa 
wojny mapy pomiarowe Multan i Wołoszczyzny, spo­
rządzone w latach 1855 i 1856 przez sztab główny, 
na co skarb austrjacki wydał 80,000 dukatów, znikły 
w sposób zagadkowy. Dzienniki wiedeńskie wypro­
wadzają z tego jak  najdziwaczniejsze wnioski. (Nordd- 
A . Z .)

Francja.
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e . )  Paryż, 18 marca• 

Na dzisiejszem posiedzeniu ciała prawodawczego, p- 
Juljusz Favre oświadczył, że rząd francuzki powinien 
był przeszkodzić Włochom zawrzeć przymierze t  
Prusam i; lecz polityce francuzkiej brakowało zawsze 
na jasności. Mowa powiedziana w Auxerre była we­
zwaniem, ażeby Niemcy odstąpiły nam Ren. Progratfi 
który obejmował zachowanie dla Austrji wielkiej po' 
zycji w Niemczech, został wyraźnie pogwałcony. Do'
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zwolić zaś na pogwałcenie tego programu, jest poli­
tyką niegodną Francji. Ambicja Prus nie zna już 
granic. Powodem takiej sytuacji jest obezwładnienie 
ciała prawodawczego w obec władzy jednego. Dziś 
powinniśmy dojść do kresu naszych praw. Powinni­
śmy odrzucać wszelką myśl anneksij, lecz zapytuję, 
czy w razie zaproponowania anneksji Belgji lub Lu­
ksemburga, propozycja ta zostanie p rzy ję ta?-W yra­
zy te wywołują wielkie wrażenie.—P. Granier deCas- 
sagnac powiada: Nie powinniśmy grozić nikomu, lecz 
należy uzbrajać się i czekać. Powinniśmy życzyć so­
bie pokoju, jeżeli inne mocarstwa ehcą takowego, i 
przyjąć wojnę, jeżeli one ją  nam narzucą.—P. Thiers 
zastanawiał się znowu nad sytuacją europejską. Są̂  
powiada on, trzy polityki, których można trzymać 
się. Najpierw, polityka insynuacij, która daje Eu­
ropie do myślenia, że jak skoro mówimy o wielkich 
aglomeracjach, chcemy rozszerzyć nasze granice. 
Jest to polityka, którą radzę rządowi zaniechać. 
Chciałbym, ażeby utworzyło się w Europie wiel­
kie stronnictwa konserwatywne, któreby nie po­
zwalało nikomu przywłaszczać sobie cokolwiek. Da­
lej idzie polityka zaufania względem Prus. Potrze­
cie , polityka czujności, która może spowodować, 
nie projekt reorganizacji armji, lecz zorganizowanie 
naszych sił, zorganizowanie konserwatywne na ze­
wnątrz i liberalne na wewnątrz. Tę to ostatnią poli­
tykę doradzamy. P. Rouher zaprzecza sprzeczno­
ści mającej zachodzić pomiędzy projektem reorgani­
zacji armji, a spokojnością jaką rząd okazuje w obec 
teraźniejszego położenia. Odpowiedział on następnie 
na nową krytykę, wymierzoną przez p. Thiersa prze­
ciw zasadzie narodowości. Rząd nie myśli bynajmniej 
przeprowadzić na zewnątrz tryumfu zasady wszech- 
władztwa ludu, która jest jego zasadą wewnątrz. 
Głosowanie powszechne uświęciło rząd cesarski, naj­
pierw 2-go grudnia.—P. Thiers przerywa mówcy wy­
razami: Pozwólcie nam zapomnieć o tej dacie.-  
Wszczynają się gwałtownie przerywania i zamięszanie 
panuje w izbie.—P. Rouher, skończywszy swe dowo­
dzenia, nadmienia: A więc, co jest nam proponowa- 
nem? Czy wojna? Lecz nikt o tern nie myśli. Czy an- 
neksje gwałtowne? Lecz nikt o tem nie mówi. Czy 
polityka czujna? Lecz taka jest właśnie polityka rzą­
du. Mówią o naszem odosobnieniu. Nie chcemy, rze­
czywiście, przymierza wyłącznego. Będziemy dziś 
sprzymierzeńcami Anglji, a jutro sprzymierzeńcami 
Prus i Austrji, nie w celu zaborów, lecz dla rozwiąza­
nia na drodze dyplomatycznej i dla pogodzenia kwe- 
stij, wr miarę tego jak będą one powstawać. Szukamy 
zupełnego uspokojenia po wielkich burzach.—Przej­
ście do prostego i bezwarunkowego porządku dzien­
nego zostaje uchwalone 219 głosami przeciw 45. 
(Cor. i  lav. B u l) .

* ( M o w a  p. T h i e r s  a). Nordd. A . Z . z 21-go 
b. im pisze: Ostateczne głosowanie w ciele prawo- 
dawczem przekonało p. Thiers’a, że dla przekonań 
izby co do polityki rządu, byłoby obojętnem, gdyby 
był on zachował dla siebie swoją podburzającą inter­
pelację i swre dowodzenia doktrynerskie. Ogromna 
większość jego kolegów, dała przez swe głosowanie 
iasno poznać p. Thiersowi, że jakkolwiek przyklas­
kuje chętnie świetnym frazesom mówcy, pomimo to 
nie daje się przeż to nakłonić do polityki, niebezpie­
czeństwa której aż nadto biją jej w oczy. Również 
prasa, tak francuzka jak i zagraniczna, nie daje by­
najmniej p. Thiers’owi zachęty do ponownego popisy­
wania się w reprezentacji ludu francuzkiego ze swe- 
mi doktrynami. Nic w tem dziwnego, że pismom 
przychylnym rządowi, jako to Patrie, Oonstitutionnel 
i inuym, nie podobała się bynajmniej napaść na polity­
kę cesarską; lecz jeżeli inne dzienniki, jak Debats, 
Siecle, Avenir nat. i Opinion nat., pochwalają odpo­
wiedź p. Rouhera i stosują do niej, ze swego stano­
wiska liberalnego, co najwięcej niektóre uwagi, w ta­
kim razie powinno to służyć*dla p. Thiers’a za nie­
zaprzeczony dowód, że nie może on liczyć we Francji 
na stronników. Publicystyka włoska zbija z wielką 
gorliwością patrjotyczną twierdzenia p. Thiers’a, 
który upatruje interes Francji w dalszem trwaniu 
nędzy mało-państwowej, Nazione zaś jest nawet tak 
niegrzeczna, iż powiada że spodziewała się po wy­
mowie p. Thiersa czegoś szlachetniejszego. Nawet 
dzienniki Austrji, tak życzliwie traktowanej przez 
mówcę, nie przyjmują jego ponętnych propozycij.
Wanderer wynurza przekonanie, że całe wystąpienie 

p. Thiers’a upoważnia do wniosku, że ideologja, oko­
ło której obracał się on 27 lat temu, pozostała i na 
teraz jego programem politycznym; Die Presse po­
wiada, że p. 1 hiers jest znakomitym historykiem i 
krytykiem, lecz nie mężem stauu praktycznym; Die 
Debatte nareszcie powiada: polityka Thiers’a, jest 
polityką śmierci. Pisma angielskie, którym przypi­
sywać należy największą może pod tym względem 
bezstronność, potępiają jednozgodnie idee pana

Thiers’a. Advertiser powiada, że nie spodziewał 
się, ażeby pan Thiers mógł wyrazić się tak nie­
logicznie o równowadze europejskiej. Daleko jesz­
cze ostrzejsze są uwagi innych organów angiel­
skich, lecz żaden z nich nie charakteryzuje tak 
trafnie całego niepowodzenia, zamierzonego przez p. 
Thiersa oddziałania za pomocą swej interpelacji na 
opinję publiczuą, jak Times, który powiada: „Mamy 
liczne przykłady mężów, których zgubili ich przyja­
ciele. Cesarz Napoleon ma to szczęście, że ratują go 
jego przeciwnicy Lepszej apologji dla polityki zagra­
nicznej cesarstwa, od tej jaką p. Thiers wypowiedział 
w swej mowie mianej w zeszły czwartek, nie można 
było osiągnąć ani za pomocą najlepiej opracowanej 
mowy ministerjalnej, ani też za pomocą najstaranniej 
ułożonej niebieskiej księgi.”

Turcja.
* ( K w e s t j a  k a n d j o c k a ) .  Die Presse pisze: 

Pomimo usiłowań robionych przez gabinet tuileryjski 
ażeby skłonić Anglję do udziału w przedłóżeniach 
zbiorowych, wystósowanych do Porty, lord Seymour, 
ambasador angielski w Konstantynopolu, oczekuje 
jeszcze dotąd na polecenie upoważniające go do przy­
łączenia się do swych kolegów, którzy mają wystąpić 
z pomienionemi przełożeniami. Zdaje się, że Anglja 
trzyma się jeszcze dotąd zdania, że dla zażegnania 
ruchu na wschodzie, dość byłoby zaprowadzić na wy­
spie Kandji taką administrację, jaka nadaną została 
w r. 1860 Libauowowi, lub też co najwyżej oddać wy­
spę pod zarząd hospodara.

* ( K w e s t j a  s e r b s k a ) .  Pułkownik Horcesco, 
który przedstawiany jest jako jedna z głównych dźwi­
gni w duchu narodowo serbskim, lecz który zarazem 
śledzi za działaniami dyplomacji, miał wynurzyć 
przekonanie, że Serbja uzyskała na teraz dosyć i po­
winna przeto wypocząć. Z tego powodu komitet głó­
wny belgradzki posłał w tym duchu polecenia komi­
tetom bośnijskiemu i bułgarskiemu. (D ie Presse).

Korespondencja Dziennika W arszawskiego.
Lwów, 19 marca.

Depiitacja krakowska. — Ks. Głowacki. — Dwie broszury. 
Czesi poznają, się wreszcie na polonofilach. — Nowa zima. —  
Zniknięcie map ks. rumuńskiego. — Wędrówka urzędników.

Z Krakowa udała się do Wiednia deputacja pod 
przewodnictwem adwokata Machalskiego, złożona 
z czterech obywateli tamecznych, z prośbą o przy­
wrócenie komisji namiestniczej i pozostawienie k ra­
jowej dyrekcji skarbowej, motywując prośbę tem, 
iż po zwinięciu komisji namiestniczej i innych urzę­
dów, grozi już'teraz obywatelom krakowskim zupełny 
upadek materjalny. Nowy więc kłam zadają polonofi- 

i le sami sobie, wykrzykując ustawicznie na rusinów, 
iż tylko śto-jurcy są za podziałem Galicji.

Ks. Głowacki nie został z posady profesora litera­
tury i języka ruskiego usuniętym, ani też jak  to sza- 
nowny mój kolega lwowski doniósł, usunięcie to nie 
nastąpiło ze strony hr. Beusta, lecz jeszcze przez hr. 
Belcrediego, bo dekret dotyczący nosi datę 28 stycz­
nia i podpis ostatniego, który jedynie zasuspendowa 
nie orzeka i przeprowadzenie śledztwa w drodze dy­
scyplinarnej poleca; a hr. Gołuchowski jedynie przez 
swą natarczywość uzyskał to ustępstwo od hr. Bel­
crediego i to w ostatnich dniach jego rządów. Senat 
akademicki dostał polecenie zbadać te pisma i prze­
prowadzić śledztwo dyscyplinarne, i zaręczam, że mc 
nie wyoadnie na niekorzyść ks. Głowackiego.

W Lipsku ukazała się w tych dniach broszura pod 
tytułem: „Rozkład Austrji;“ myśl autora tej broszu­
ry tak by się dała streścić: prowincje niemieckie 
Austrii (do których Czechy i Morawję przyłącza) zo­
stałyby przyłączone do Niemiec; z półuocnej części 
półwyspu Bałkańskiego utworzonoby wielkie państwo 
federacyjne „Naddunajskie“, do którego także W ę­
gry należyćby miały, a Galicję dostałaby Rosja w na­
grodę (!) za pozwolenie utworzenia owego państwa 
Naddunajskiego. Austrja miałaby się przeto rozpaść: 
broszura bowiem wykazuje, iż nawet dualizm monar- 
chji zbawić nie może, gdyż przeciw madziarom po­
wstaliby kroaci, serbowie, słowieucy, rumuni i rusini 
węgierscy, a podawszy rękę czechom, zgnietliby ma- 
diarów; dalej dowodzi autor, że dla madiarów byłoby 
rzeczą zbawienną, gdyby się dostali z tą większością 
innych narodowości do owego państwa Naddunajskie­
go. Z całą zresztą otwartością powiada autor w końcu, 
że żadnego dla Austrji nie widzi ratunku, że jemu 
i wszystkim niemcom austrjackim niewieleby to szko­
dziło, bo przestawszy być austrjakami, byliby niem- 
cami.

W tych dniach wyjdzie tu broszura pod tytułem: 
, Denkschrift der Ruthenem an den galizischen Land­
tag,“ w której wykazane są wszystkie niesłuszności, 
gwałty i bezprawia, wyrządzone rusinom ze strony 
większości polsko-sejmowej.

Przecież poznali się raz czesi na farbowanych lisach 
polskich. Politik, czeski organ narodowy, wykazując 
różne niedorzeczności fantazyjnej polityki polonofilów, 
powiada między innemi, że wielkiem było dla Polski 
nieszczęściem, iż pojednawczą słowiańsko - reforma­
torską politykę Wielopolskiego odrzuciła; z listów 
prywatnych zaś z Pragi wyczytuję, iż oburzenie Cze­
chów przeciw polonofilom jest niesłychane; przypusz­
czali oni wprawdzie dotychczas takowych jako sło­
wian do wspólności swej idei z niechęcią, jednak z o- 
stateczną nadzieją, że polonofile przyjdą nareszcie do 
przekonania, iż odrębnej swej polityki zaniechać po­
trzeba; ale teraz, po tem co się stało na ostatnim sej­
mie lwowskim, widzą, iż polonofile są tylko ich nie­
szczęściem i murem odgraniczającym ich od spełnie­
nia idei dawno obranej, że jedynie zwodzą wszystkich, 
co nareszcie na ich własną obróci się niekorzyść.

Kiedy gdzieindziej cieszyć się już będą wiosną, u 
nas po kilkunastostopniowym cieple, nowa nastąpiła
zima. .

Przed kilku tygodniami zniknęło z archiwum mi­
nisterstwa wojny w Wiedniu, w sposób tajemniczy, 
120 map księztwa rumuńskiego, co ogromnie przy­
kre wrażenie miało zrobić. Poszukiwania w instytu­
cie jeógraficznym -Mały bez skutku. Zdjęcie tych 
map podczas wojny krymskiej kosztowało 200,000 
zł. reń.

Wkrótce przybędą tu zapewne urzędnicy węgier­
skich urzędów finansowych, gdyż tutejsza dyrekcja 
skarbowa otrzymała polecenie rezerwować wakujące 
posady dla urzędników wracających z Węgier, k tó ­
rych ma być około 100; z tego śię pokazuje, iż pole­
cenie tych urzędników przez wiedeńskiego ministra fi­
nansów względom ministra węgierskiego, na nic się nie 
przydało. Y.

Paryż, 16 marca.
Choreba księcia następcy tronu. — Cesarz Na.poleon i jego 

kłopoty — P. Benedetti i mowa p. Thiers’a. — Ministerstwo 
wojny.—Projekta falansteryjne komitetu reprezentacyjnego.—  
Przezwisko dane hr. Gohichowskiemu.— Projekt zemsty p o­
litycznej.

Książę następca tronu francuzkiego jest niebez­
piecznie chory; cierpi on na obrzmienie w nodze i 
doktór Nślaton operował go dziś. Młody książę nie \  
zezwolił na to, ażeby go uśpiono . za pomocą chloro­
formu. Cesarz Napoleon jest mocno zasmucony i od 
czterech dni nie opuszcza Tuilerjów. Oprócz tych 
smutków familijnych, trapią go kłopoty polityczne. 
Do liczby tych ostatnich, należy przedewszystkiem 
przyjazd p. Benedettego, ambasadora francuzkiego 
w Berlinie, który nie chce wracać na swe stanowisko 
z powodu manifestacij anti-francuzkich, jakie mają 
miejsce w Prusach Ambasador ten przełożył cesa­
rzowi o wielkiem niebezpieczeństwie, jakie wynikło­
by dla Francji na skutek zagarnięcia wielkiego księ­
stwa luksemburgskiego przez Prusy; byłoby to zaję­
ciem przyczółka mostu pod Kehl, przez co stałaby 
otworem droga do Alzacji. Innym powodem do kło­
potów, jest niezadowolenie wewnątrz z powodu pro­
jektu do prawa o reorganizacji armji i projektu do 
prawa prasowego. Nareszcie wielkie wyrazy powie­
dziane przez p. Tliiersa: „Nie można już popełnić 
ani jednego błędu!” Te wyrazy pi or ocze, wywarły 
wrażenie w całej Francji. Nadmienić tu wypada, że 
to co powiedział p. Thiers, to samo napisał p. Emil 
Girardin trzy tygodnie temu. W swej mowie p. Thiers 
mówi. obszernie o polityce francuzkiej w kwestji poi- I  
skiej; nazywa on to polityką czczej popularności i za- I  
pytuje, czy sympatjeFrancji mogły przynieść korzyść! 
Polsce. „Co się mnie tyczy, powiada on, sądziłem ! 
„zawsze, że ta sympatja będzie dla niej zgubną, i od I  
„r. 1830, gdy będąc jeszcze bardzo młody i ro z p o -l 
„czynając zawód polityczny, powinienem był oszczę-l 
„dzać mą popularność, oświadczyłem, że okazyw aniel 
„z naszej strony interesu dla Polski, zgubi ją. P o zo -I 
„zostawałem w stosunkach z Czartoryskimi i Z am oj-I 
„skimi, i gdy użalali się oni na moją politykę w zg lę -l 
„dem ich kraju, powtarzałem im: Obiecują wam z ro -l 
„bić cóś dla Polski, lecz oszukają was i oni sami o j  
„szukają się. A więc! doświadczenie przemówiło!’*  
Nasi emigranci nie mogą przebaczyć p. Thiers’o w l  
tych wyrazów rozsądnych; spotwarzają oni tego c z ł o l  
wieka genjuszu i powiadają, że Rosja kupiła jego su-B 
mienie. Cała prasa przyklaskuje mowie p. Thiersa. | |

Ministerstwo wojny jest mocno zakłopotane: p o i  
nieważ potrzeba zwiększyć piechotę o 500 k o m p a n ii 
przeto trudno będzie znaleźć 500 kapitanów, l , 0 0 l  
poruczników i 1,500 podporuczników, oraz 100 kafl 
pitanów do depots, 500 sierżartów majorów, 1,00® 
furjerów, 1,000 sierżantów i  2,000 kapralów, nie m l  
bowiem takich pułków, z których możnaby b y ł l  
wziąść tych wszystkich nowych oficerów i p o d o f ic l 
rów. Inna niedogodność pochodzi ztąd, że p ie c h o c l 
dają znowu kaftan, potrzeba przeto sprawić 300,OCB 
kaftanów, a  obok tego chcą dać takież u b r a n i e  j e ź d ź *
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H uzarzy, ułani, strzelcy konni i dragoni rozstaną się 
ze swemiświetnemi mundurami i przywdzieją kaftany. 
Nie, sądzę, ażeby to przebranie podwoiło waleczność 
żołnierzy francuzkich, lecz nie ulega wątpliwości, że 
podwoją się z tego powodu podatki. Po roku 1859 
naśladowano jedynie ubranie wojsk austrjackicli, o- 
becnie zaś wszystko jest przebierane na wzór pruski, 
typ zaś francuzki znika, i wszystko to przynosi ko­
rzyści jedynie dostawcom i tym, którym  powierza się 
zawieranie kontraktów.

Nasz kom itet reprezentacyjny s ta ł się falansteryj- 
nym: cbce on założyć tu  kolonję, któraby nosiła na­
zwę Małej Polski i w której 2,400 emigrantów, mie­
szkających w Paryżu, miałoby mieszkanie, pożywie­
nie i opranie wspólne, a obok tego koniak, karty , ty­
toń i t. d., byłyby im dostarczane. Co powiecie o 
tych nowych utopjach!

Nasi emigranci napastują coraz bardziej lir. Gołu- 
chowskiego, zapewne za to, że nie postarał się o za ­
pewnienie im pensji dożywotniej; nazywają go oni 
teraz „namiestnikiem germ anizatorem  z epoki Ba­
cha” (patrz N iepodległość N° 21 z 28 lutego). Ko­
m itet reprezentacyjny emigracji dał Ignacemu Chmie­
lińskiemu gralyfikację 20,000 franków pod w arun­
kiem, ażeby udał się on do Galicji i uorganizował 
bandę zbirów, mających zostawać w rozporządzeniu 
kom itetu reprezentacyjnego dla pozbywania się osób, 
k tóre im będą wskazywane. X .

B ib lio g r a fa
0 (kodowaniu najpożyteczniejszych warzyw ogrodowych,

podług E . L u c a s a , dyrektora ogrodu pomologi­
cznego i  instytutu ogrodniczego w R eutlingen, do 
użytku  podró żnego gospodarzy wiejskich i ogrodni­
ków. W arszawa. N a k ła d  składu nasion Oąsioro- 
wskiego, Cwierczakiewicza i spółki.

W yszła broszura, przy dzisiejszemeogólnem poczu­
ciu do szczerej pracy około ogrodnictwa, którego za­
niedbanie wyciągnęło w ostatnich kilku latach miljo- 
ny gotówki z kraju, je s t bardzo na dobie, i powinna 
znajdować się w ręku każdego, nawet najmniejszego 
właściciela ogródka, zwłaszcza że i cena 20 kopiejek, 
czyni ją  przystępną, z naszej zaś strony starać się bę­
dziemy wykazać jej cel i usprawiedliwić jej użyte­
czność. .

Samo nazwisko P. E . Lucasa, zamiłowanego ogro­
dnika, czego dowiódł lieznemi pracami swemi o ró ­
żnych gałęziach ogrodnictwa, i stanowisko jak ie  zaj­
muje jako dyrektor instytutu ogrodniczego, już może 
stanowić dostateczną rękojmię o wartości tej broszu­
ry, k tó ra  je s t wyjątkiem z książki „D er Gemusebau” 
w krótkim  czasie w drugim wydaniu już wyszłej. P. 
E. Lucas wydając tę książkę, s ta ra ł się uniknąć poda­
wania wszelkich sztucznych zastosowań i rozwlekłych 
naukowych badań o chodowaniu, dając tylko treści­
wy opis, oparty na praktyce, jak  chodować należy i 
podając tylko takie gatunki warzyw, jakie mu pra­
ktyka wskazała za najodpowiedniejsze do gospodar­
stwa domowego. Przedewszystkiem chciał się przy­
służyć małym właścicielom, dając popularny i zrozu­
miały opis, jak  można z małej przestrzeni gruntu 
przez oddanie ziemi pod warzywa, wyciągnąć większe 
korzyści niż ze zwykłej uprawy; dalej chciał ogro­
dnikowi na nie jedną rzecz zwrócić uwagę, mimo k tó ­
rej nieraz bezwiednie chodzi, i przez to wskazać mu 
drogę i zachęcić do postępu; również i dla wię­
kszych właścicieli ziemskich nie będzie ona bez pożytku 
gdy się z przykładów przekonają, że chodowanie wa­
rzyw powinni za taką gałąź uprawy ziemi uważać, 
która im nietylko dostarcza artykułów  pożywienia 
do uprzyjemniania życia się przyczyniających, lecz 
prowadzona umiejętnie, na kaw ałku nieraz bezużyte­
cznie leżącej ziemi wszelkie korzyści zapewnia. Przez 
wiele la t m iał p. Lucas sposobność badać praktycznie 
ogrodnictwo, i przez to nabrał różnych wiadomości, 
których nieraz daremnie w książkach trzeba szukać, 
a (.o tego robiąc spostrzeżenia swoje w różnych oko­
licach, a tem samem i w różnych warunkach klim atu, 
m ogt c ojsc do wielkich zasobów praktycznych wiado­
mo i w ogrodnictwie. To też jego znajomość rzeczy 

n i !  |UWgi' Publiczności, gdyż został już w
■i. A. ^  c.° Hohenheim dla objęcia katedry do

• c7PJp!^i 0Wnictwię w ogóle i do praktycznej 
nauki w szczególe, a w la t kilka w r. 1859 oddane 
mu zostało dyrektoistwo szkoły o^rodniczei w Tłen- 
tlingen, które do dzisiaj zajmuje, ku wszelkiemu po­
żytkowi uczącej się młodzieży, a wolne chwile poświe­
cą ciągle na pisanie książek i artykułów o ogrodni­
ctwie, dzieląc się tym sposobem z innemi, owocami 
swej pracy. Książka „D er Gemuseban” jest podzielo­
na na dwa oddziały: o ogrodnictwie w ogólności, i 0 
chodowaniu warzyw w szczególności. W pierwszej 
części au to r podaje sposób jak  uprawiać ziemię, mie­
rzwić, ja k  zakładać inspekta, jak  mierzwę mięszać,

jakie narzędzia używać i t. p.; są to rzeczy ważne w 
ogrodnictwie, lecz każdy właściciel ogrodu przede­
wszystkiem s ta ra ł się zbadać te w arunki nim się za­
ją ł  samem chodowauiem, z tego względu jak  i również 
•aby broszurkę zrobić bardziej przystępną, tłum acz da­
je tylko część drugą w przekładzie. Chcąc zaś aby 
broszurka była nietylko przetłomaczoną, lecz i wolną 
od błędów co do samego chodowania ze względu na ró ­
żnicę klim atu naszego, a klim atu Niemiec południo­
wych, udał się do p. Cybulskiego, starsaego ogrodnika 
przy ogrodzie botanicznym, k tóry  mu chętnie z pomocą 
pospieszył i cały m anuskrypt przejrzał i uwag swoich 
udzielił. Z tego widzimy, że broszura odpowie nie­
tylko zamierzonemu celowi, lecz wkrótce stanie się 
popularną a w następstwie przyniesie korzyść—przez 
umiejętne prowadzenie ogrodnictwa w ogóle. Opisa­
nie jak  postępować z każdą jarzyną, począwszy od 
wyboru gatunku nasienia odpowiednio do klimatu i 
gatunku ziemi, aż do jego zbioru i użytku, jest jasne 
a tern samem i przystępne dla mniej wykształconych 
umysłów; dla tego obywatele ziemscy, starać się 
winni o rozpowszechnienie tej książeczki pomiędzy 
swymi ogrodnikami, ażeby przyczynić się do zachę­
ty tych ważnych i niezbędnych produktów, a tern sa­
mem zasłonić kraj od potrzeby sprowadzania z za­
granicy najpospolitszych naw et warzyw. Dziękujemy 
tłomaczom, za podjętą pracę i wydanie niniejszej b ro­
szury, a praca ich z myślą, iż choć w części, małym 
pyłkiem, przyczyniają się do zachęty ogrodnictwa 
a w następstwie i podniesienia dobrego bytu przez 
rozumniejsze zastosowanie pracy do ziemi, nie będzie 
płonną i mamy nadzieję, że przyniesie pożądane o- 
woce.

PRZE W O O NIK WARSZAW SKL
* Nr. 90 Kłosów, wyszedł z druku i zawiera: — Officjali- 

sta p. A. Pługa (II c. d.)— Korespondencją z Paryża.—Osta- 
tniamiłość, p. J. Sanda, prz. J. Prackiego (dok. części 2-ej). 
-  Romantyzm w muzyce i jego kapłani, p. P .—Mgła na uli­
cach Londynu (zdrzew.)-Ogrody malownicze, p. A. Idźkow- 
skiego (c. d.)—Upadek domu Usher, p. Edgara Poe (z ang.) 
—Przegląd polityczny.—Odpust wiejski, obraz Fr. Kostrzew- 
skiego.)—Dobra rada (szkice humorystyczny Fr. Kostrzew- 
skiego. -  Wyszły także z druku: — Nr. 12 Przeglądu Kato­
lickiego.— Nr. 12 Bluszczu.— i Nr. 12 Izraelity.

ar§ * a w a , 
cam® SO (22 )  M arca .

K a l e n d a r z
W  sobotę, 28 m arca, —  św . K atarzyny król. szw. — 

Słońce wsch. o godz. 5 min. 58; zach. o godz. 6 min. 16.
W  niedzielę, 24 m arca, — śśw. M arka męcz. i T y ­

moteusza męcz. — Słońce wsch. o godz. 5 min. 56; zach. 
o godz. 6 min. 18.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z raaa zimna — 3\O R o g o u s .  6 a  r a n a .  j e g c d t 4 p o  p o .

737 5 
—  2 2

pochmurny pochmurny

738.6 
-t 0 6

Wczoraj.
Barometr w milimetrach. . . . .
Termometr Beaom. . . . . . . . .
Stan n ie b a ..................................

Największe ciepło +  2 ,3 R. Największe zimno — 2°,4 R.

' Wysokość .wody oa Wiśle stóp 5 cali 10.
1 —  i i i i i i i  u i i m

W i d o w i s k a
W IE L K I T E A T R . - -  D ziś ,  opera Faust, ostatni raz, 

przez artystów  włoskich, Abonament lit. C. N. 16.— J u ­
tro , opera Żydówka.— W czoraj, daw i.noprzedstawienie
Sztuk magicznych p. Epstein; balet Wesele w Ojcowie,
było osób 600.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. — D ziś, Pan Jowialski -  
Jutro, Żydzi.— Wczoraj, dawano operę PiiS, i operetkę 
Dziesięć eór na wydaniu, było osób 4 10 .

SA L A  RESURSY O B Y W A T E L SK IE J. — W czoraj 
na Koncercie p. Friem ana, było osób 205.

d o l i n a  s z w a j c a r s k a .  — Jutro, P rzedstaw ie­
nie magiczne, p. S. Beliachim. — Wczoraj, było osób
39.

O D EO N .— D ziś  i codziennie, wystąpienie śpiewaków 
francuzkich (z Doliny Szwajcarskiej). — Początek o go­
dzinie 7-ej.

MUZEUM ANATOM ICZNE i ETN O G R A FIC ZN E, 
A. Kallenberga , w b. hotelu wileńskim na Tłomaokiom, 
jeszcze tylko na czas krótki do obejrzenia; codziennie bę­
dą miały miejsce od poniedziałku, cztery wykłady anato­
miczne ciała ludzkiego: — pierwszy  wykład o godz. 11 z 
rana; drugi, o godz. 1-ej; trzeci, o godz. 3 -ej; czwar­
ty, o godz. 5-ej po południu. — Cena wejścia kop. 15.— 
Wczoraj, było osób 8 .—

W Y STA W A  TO  W ARZ Y ST WA ZA CH ĘT Y SZTUK 
PIĘK N Y C H  (w hotelu europejskim ).— Codziennie od 
godziny 10 z rana do wieczora. —Cena wejścia kop. 15; 
w  niedziele zaś i święta kop. a.

W Y STA W A  OBRAZOW  i STA R O ŻY TN O ŚC I p. 
Si latyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich).— Co- 
aziennie  od godziny 10 rano do 4 po południu. —Cena 
wejścia kop. 10.

NA PLA CU  N A L E W E K . Codziennie, PANORAM A 
K aro la  Fejta , — zawierająca różne widoki i epizo­
dy z wojny między Austrją i Prusam i.

* Przyjechali do Warszawy: rzeczywiści radcowie 
stanu: D aniłow , z  Petersburga i Dekuciński, z Ło­
chowa; — w yjechali: jenerał-m ajor Sumarocki, do 
Skierniewic; gubernator cywilny gubernji warszaw­
skiej^ pułkownik, baron Medem, do Sochaczewa; rze­
czywisty radca stanu Mordwinow, do Petersburga.

W dniu wczorajszym przyjechało koleją żelazną warsz.- 
wied. i warsz. bydg. osób 266, wyjechało osób 289, — 
koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osób 119, wyje­
chało osób 117, koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 72, wyjechało 73; — w ogóle przyjechało osób

909, w tej liczbie z zagranicy 56; wyjechało 654 , w 
tej liczbie za granicę 63.

Dnia 9 (21)  b. tn. chorych w 8-n cywilnych szpi­
talach: prz^/było 57, wyzdrowiało 30, umarło 13, po­
zostało 1992 (mężczyzn 880, kobiet 1112); z nich w szpi­
talu  starozakonnych mężczyzn 180, kobiet 162.

* W d. 21 b. m. i roku, urodziło się (óhrzHcjan\ płcimęz- 
kiej 2, żeńskie; 3, Starozakonnych: płci męzkiej 2, żeńskiej 
1, razem  8; zawarło śluby małżeńskie par: Chrzeicjan: —  

Starozakonnych: 2; um arło Oczeicjan-. płci męzkiej. 6, żeń­
skiej 5, Starozakonnych: męzkiej 2, żeńskiej —, razem  13

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .  
i n i a  19 (3 3  M arca) 1 S S 1  r.

M O N E T Y .

P ó l - I m p e r j a l j  R o s j- ja k ie . .  ................
D u k aty  H o lendersk ie  now e w ażne.
F r y d ry e h e d o ry  P r u s k ie .........................
P r n s b i  K u r a n t  »a 100 t a l ...................

P A P IE R Y .
(b ez  w a r to ś c i  k u p o n u ) .

O b lig i  S k a rb u  za  rs . 100....................................
B ile ty  S k a r b u  K ró l. P o l. za  rs . 100.........................  "
O b lig ac je  C z ą s tk . * r .  1835 po  z ip . 500 za s a tu k ę . . .  
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b lig . Czą-st. l i t .  A po  zip.

300 za  s z tu k ę ................................................................................
L i t .  B  po  z ip . 200 za  ezfcukę /. k u p o n e m  ............

ft r w bez k u p o n u ............................
L i s ty  Z a s ta w n e  I l l - g o  O k re s u  S e r ji  1-ej za  rs . 100 .. 
L is ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re su  S e r ji  2-ej za rs . 100*)
L is ty  l ik w id a c y jn e  za  rs . 100*).............................................
D ow ody  K om . C e n tr .  L ik w id .  za  rs. 100 R s . . . . . . .
5 p o ż y c z k a  ro ss y j .  S t ig l i t z a  z r. J864 za rs . \QQ . . .
6 p o ż y c zk a  Poseyj. S t ig l i tz a  z r. 1855 za rs . 100 . . .
B ile ty  B a n k u  Ces. R oe . z r. 1860, za  rs . 100. 
M e ta lik i L u to w e  z a  r s .  100.........................................

„ S ie rp n io w o  za  rs . 100.......................................... [**
R o s y js k a  pożycz, p re e i .  z 18f>5 rs. 100 ..................... . .  V.

» „  „  1866 ,. 1 0 0  *
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ró g

laz n y e h  rs . 1 2 5 ......................................................................
O b lig a c je  G łó w n . T o w . E o s . D ró g  ŻeL  po  f ra n k  aóóó

za rs . 100 ................................................................................
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-W ie d .  za s z tu k ę ..............
O b lig a c je  D ro g i  Żel. W a rsa .-W ie d . po f ra u k .  500* ża 

s z t u k ę . . . . . . .

Ż ą d a n o  |  P ła c o n o

A k c je  D ro g i Ż e l W a rs z .-B y d g o s k ie j  za  : 
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j.  rs . 100............
A k c je  D ro g i Z el. W a rsz .-T o re sp o lsk ie j za rs  iftń ' 
A k c je  D ro g i ŻeL  fa b . Ł ó d z k ie j r r ,  1 0 0 . . .

W E X L E .

B e r l i n ......................................................100 Tal.

W r o e ła w . . . .
G d a ń s k .........
H a m b u r g . . . .
L o n d y n  ..........
P a ry ż  ..............
W ie d e ń  . . .  • 
P e te r s b u rg  . .

••300 B . M k. 
•• 1 F *  S t.
•. 300 F r a n k ,  
• 1 5 0  Z ł. W . . 
• 100 R sr.

M o s k w a ..............

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m
2 m .
3 ra. 
2 m. 
2 m. 
1 iu.
k . t. 1 m.
k . t.

•  W a rto m  k u p o n u  k i . i .  o d  -----
”  ” L is tó w  L ik w id a c y jn y c h .

Rs. K . R s . K.
— — 6 U
— — 3 50
— — —*• • __

75 50 _
i

- 102 6»

_ 61 25
— — 34 60
— — 27 25
79 — 78 67
71 33 71 —
67 60 67 U
— — 69 __
74 — — —
— — _
79 —
— — 93 07
—• — *00 _

109 75 109 10
105 50 105 —

11* - . -

__ _ 87 __
71 — — —

67 U 65 67
— — —
86 — f?> 25
*9 ~ 89 60

110 85 n o TO
110 70 110 47%

168 76
— —

7 _
90 46 _ __
87 46 — —
— — _ _

100 — 99 * 7
99 — f f n
— — — —

.   —  i  k. —
ik w id a c y jn y e h . rs . i  k 24%

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A j K K f u u y  R t D O U J  O k . , ,

_jjgertmg, d. Marea i ,S 7  roteu.

BERLIN A
ó - ta  P o ż y e z k a  R o s y js k a ...................
O b lig a c je  S k a rb o w e  4 % .................
L is ty  Z a s ta w n e  4 * /* .. ..   .............. ..
B ile ty  B a n k u  R o s y j s k i e g o ’. 1 * 1 *.
W e k s le  n a  W a rs z a w ę .....................................

P e te r s  bu ,-g 3 ty g o d  n . ’.'. '.'. ’. .  
** t> 3 m ie s ię c z n y  . . .
»  L o n d y n  3
» P a ry ż  * „
»  H a m b u rg  2  „

W ie d e ń  2 ,f
K o le je  R o s y js k ie   ............................
K o le j T e re s p o ls k a ....................................* ’ ’

d to  W a rs z a w s k o -W ie d e ń sk a  . . . * . *
L is ty  L ik  w id a c y jn e ...........................

N ow a p o ży czk a  p ic m jo w a  1-om .
j. ” »  )> 2 - e m ...............
Z r to  n a  t a r g u ...........................

d to  „ d o s ta w ę .................. ......................... ..

2  W IE D K 1 A  
W e k sle  n a  L o n d y n . . .

ft H a m b u rg ................... _ | "
»  P a ry ż .

ro l j -c u k u  X u ro d o w a ..............................
5 %  M e ta l ik i . .  . ...............................
A kcjo D anku K r e d L o w o g L !

Z  P A R Y Ż A .
R e n ta  3 % ________
R e n ta  W ło s k a  ’. . . ’ * *. * ‘ ’ ‘ '* . ‘ . *
A k c je  K re d y tu  R u c h o m e g o   .........

Z L O N D Y K U  
3% P ap iery  (Consola)......................................

60% 43% 91'/,
A
M

13#
96
M 307b
58

IW 99

68 60  
56 89 
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D. 1592) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w H7arszawie.

Po zmarłych:
1. K arolinie Schmidel, współw ierzycielce 

sum: rsr . S.lńO, na n ieruchom ości w arszaw ­
skiej Kr. 197. w D zale IV  pod Nr. 10 i rsr. 
2,250, na nieruchom ości warszawskiej N r. 
2831, w Dziale IV  pod Nr. 2.

2. Karola Osterloff, w ierzyciela o strzeże­
nia, dla sam: rsr . 900 i r s r .  266 kop . 88 '/4 z 
procentam i n a  dobrach M iedzeszyn, z O k rę ­
gu W arszawskiego, w D ziale IV  pod Nr. 17.

3. W alerji Sowińskiej, współw łaścicielki 
osady T argów ek N r. 73, w O kręgu W arszaw-^ 
skim położonej. Toczy się  postępow anie 
spadkowe, do ukończenia którego, wyznacza 
się term in co do K aroliny Schm idel i K arola 
Osterloff, na  dzień 15 (27) Czerwca 1867 r., 
zaś co do W alerji Sow ińskiej, na  dzień 17 
(29) W rześn ia  1867 r. w K ancelarji podpisa- 
nego R ejenta, gdzie wszyscy in teresanci 
sgłosić się winni z prawam i swemi pod pre- 
kluzją.

W arszawa dnia 9 (21) M arca 1867 roku .
S tanisław  Tyrchowski.

i (iV i). 1593). R ejent K ancelarji Z tem ia ń sk ię  
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Po śmierci:
1. Ludw ika A ltm an i jego żony Justyny  z 

Beyerów l-o  ślubu L indner, 2-o A ltm an, 3-o 
D argel, jak o  w spółw łaścicieli praw a wieczy­
stej dzierżaw y grun tu  w ilości w łók 4, m or­
gów 16, prętów  kw adratow ych 244, w o b rę ­
bie dóbr W iązow na w Powiecie W arszaw ­
skim, a  mianowicie: w części za kościołem , a 
W części za folwarkiem M ajdan położonego i 
w Dziale III  pod N r 18, w ykazu hypoteczne- 
go tychże dóbr objawionego.

2. M ordki i R yfki z Szapsów  m ałżonków 
Zelkowiczów K irchstejnów, w spółw łaścicieli 
nieruchom ości na Przedm ieściu P rag a  przy 
W arszaw ie, pod Nr. 39 położonej.

3. W ojciecha Jannasch , wierzyciela sum: 
rsr . 1362 kop. 51(4 i rsr. 4,200, w Dziale IV 
pod Nr.-mi respective 25 i 31, wykazu hypo­
tecznego dóbr L ubocza z O kręgu Rawskiego 
ubezpieczonych.

O tworzyły się spadki do uregulowania k tó ­
rych, term in na  dzień 2 (14) Października 
1867 r. w Kancelarji Z iem iańskiej Ouboruji 
W arszaw skiej p rzed  sobą wyznaczam

W arszawa dnia 9 (21) M arca 1867 roku 
W ojciech Śliwiński.

(N. O. 1596). Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Po zaszłej w dniu 10 Październ ika 1866 r. 
śm ierci B arbary  z Ł aszczów  l-o  ślubu J a n ­
kowskiej, 2-o H ildebrandt, w ierzycielki sumy 
rsr. 22,500, na  dobrach Staniszewice, w 
O kręgu Czerskim  G ubernji W arszawskiej le- 
żącycn, w Dziale IV  w ykazu hypotecznego, 
pod Nr. 19 zabezpieczonej. Toczy się 'po - 
stępow anie spadkowe, do ukończenia k tó re ­
go, term in  na  dzień 16 (28) Czerwca 1867 r. 
w K aucelarji H ypotecznej oznaczony został. 

W arszaw a dnia 8 (20) Grudnia 1866 r.
Brzozowski.

18 69 druków  aa  po trzebę S łużby U bezpieczać 
na  doztarezenym  pap ierze  odbijać się m a ją ­
cych.

Do licytacji przypuszczani zostaną tacy t y l ­
ko przedsiębiorcy, k tó rzy  złożą lcoaseas przez 
M a g is tra t m iasta  Stołecznego W arszaw y w y­
dany , upow ażniający do u trzym an ia  zakfadn
drukarsk iego .

Szczegółowe w arunki oraz eony po ja k ic h  
dostarczać się m ają  potrzebne d ruk i, p rz e jrz a ­
ne być m ogą codziennie oprócz św ią t w go ­
dzinach służbowych w biurze M ag istra tu  m ia­
sta  W arszaw y. .

Mający chęć podjęcia s ę tej dostaw y, winni 
złożyć d ek larae ję  w sa li posiedzeń M agistratu  
przed godziną 11 z ran a , w dniu  do licytacji 
oznaczonym, czysto, bez popraw ek , sk robać , 
oraz p rzekreśleń , na  pap ierze stemplowym  ce­
ny kop. 30 sp isaną  i w niej w yraźnie lite ram i 
wymienić procent, ja k i  od cen w w arunkach 
licy tacyjnych za odb ijan ie  druków  oznaczo­
nych odstępują.

Do d ek larac ji dołączone by-ć winny konsens 
przez M a g istra t m iasta  S toleeznego W arsza­
w y  n a  utrzym yw anie d ru k a rn i wydany, oraz 
kw'it K asy Ekonom icznej na  złożone rad ium  
w sumie r». 100, w yraźuie rub li srebrem  sto.

D ek la rac je  sk robaue, popraw iane lub nap i­
sane nie podług dołączającego się wzozu, obej - 
m u j ą e e  jak ieko lw iek  w arunki i zastrzeżenia, 
tudzież po oznaczonym term in ie  złożone, lub 
nie p o p arte  kwitem K asy E konom icznej na  
złożone rad iu m  i konsensem  wyżej rzeczo ­
nym , za nieważno uważane będą i przy jęte  
nie zostaną.

Wzór de dek laracji.
W skutek ogłoszenia M agistratu miasta 

Warszawr z dnia 2 (14) Marca r. b. Nr. 766, 
składam niniejszą deklarację, iż ebowiązuję 
się wciągu łattrzech , poczynając od roku b ie ­
żącego do końca roku 1869 dopełniać odbija­
nie druków na potrzebę Służby Ubozpieczeń 
na papierze mi dostarczonym, wedle cen w wa­
runkach licy tacyjnyoh zamieszczonych, za od­
stąpieniem od tychże cer procentu (tn wypi- 
dać wyraźnie liczbą, a następnie literam i p ro - 
ceut j"aki przedsiębierca odstąpić obowiązuje 
się (poddając się wszelkim obowiązkom i za­
strzeżeniom w warunkach licytacyjnych obję­
tym, któro rai są dokładnie znane i te w zu ­
pełności przyjmuję.

(pisałem w N. dnia N. miesiąca N. roku N.) 
(mieszkam pod N. w mieście Sfcolecsnem 

Warszawie)
(tu zamieścić podpis).

W arszawa dnia 2 (14) Marca 1867 roku. 
p. ». Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu,
Jenerał-M ajor, Witkowski, 

Naczoln k Kancolarj , LucońsW.

( 2S D. 1 595 j. RejoU Kancelarii Z iem iańskiej 
Gubernji W arszawskiej w  W arszaw ie.

Z powodu zejścia z tego świata:
1. W  dniu 27 K w ietnia 1855 r. Katarzyny 

z Chudzyńskich Puchało  wej, wierzycielki złp .
3,643 gr. 20 albo rs. 546 kop. 55, m ieszczą 
cycli się w w iększej sum ie złp. 29,150 czyli 
rs. 4,372 kop. 50 ubezpieczonej na  dobrach 
Raducz część A . i B .  z nom enk la tu rą  P rze- 
wodowice i z wsią Juljanów  z O kręgu Raw­
skiego w dziale IV  pod N r. 5 lit. b. wykazu 
hypotecznego.

2 W  dniu 1 Czerwca n. s. 1866 r. M arjan- 
ny B eaty z Sohrów B aum gart, w łaścicielki 
połowy nieruchom ości w W arszawie pod Nr. 
129 położonej.

T oczą się postępow ania spadkowe, do u- 
kończenia których, wyznaczyłem  term in p ó ł­
roczny na dzień 12 (24) Czerwca. 1867 r., w 
którym  spadkobiercy, legatarjusze i w ierzy­
ciele zgłosić się  i praw a swoje w księgach 
w ieczystych rzeczonych dobr i nieruchom o­
ści miejskiej m eldować winni.

W arszaw a d. 8 (20) G rudnia 1866 r.
Jó ze f Zbikowski.

L I C Y  T A. C I E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 1479). H ag istra t M iasta  
H~mesaiwy.

P odaje  do pow szechnej wiadomości, żo w d. 
15 (27) M area r . b. •  godzinie U  z rau a  w sa li 
posiedzeń M ag istra tu  m iasta  W arszaw y, od ­
będzie się liey tac ja  in m inus przez op ieczęto­
w ane d ek la rac je  na  dostaw ę w ciągu la t  trzech 
poeząw szy od roku b ieżącego do końca roku

(N. D. 1608). M agistral M iasta  
W a r s z a w y .

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 
dniu 31 M arca (12 Kwietnia) r  b. o godzinie 
12 w południe w sali posiedzeń b iura  M agi­
stra tu , odbędzie się licytacja in plus p rzez  o- 
pieczętow ane deklaracje, na w ydzierżaw ienie 
przez  ciąg roku  jednego, poczynając od dnia 
3 (15) Czerwca r. b , do tegoż dnia i m iesią­
ca 1868 r. m iejsca w ogrodzie Saskim  pod 
stragan , do sprzedaży owoców służyć m ają ­
cego, wraz z dzierżaw ą drzew  owocowych w 
tym że ogrodzie znajdujących się, od sumy 
na rsr. 458 kop. 60, wyraźnie n a  rubli s re ­
brem  czterysta  p ięćdziesiąt ośm, kopiejek 
sześćdziesiąt, za  pomienioną dzierżaw ę przez 
dotychczasowego dzierżawcę uiszczonej.

M ający przeto  zam iar ubiegania się o t a ­
kow ą dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i m iej­
scu wyż oznaczoaem  na ręce p. o. P rezyden­
ta  m iasta opieczętowane deklaracje, n ap isa ­
ne podług wzoru niżej zamieszczonego, a w 
tych  wyraźnie literam i bez skrobania, popra­
wek i przekreśleń , w ypiszą wysokość zaofia­
rowanej dzierżawy rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit kasy ekonomicznej m iasta W arszawy, 
n a  złożone w te jże  wadjum w ilości rs r . 45 i 
n a  kosz ta  ogłoszenia rsr. 10, k tó re  nieutrzy- 
m ującem u się przy  licytacji natychm iast 
zwrócone będą

Inne w arunki dotyczące w mowie będącej 
licy tacji, są do p rzejrzen ia  w wydziale adm i­
nistracyjnym  każdodziem e, wyjąwszy dni 
św iątecznych.

W arszaw a dnia 1 (13) M arca 1867 roku. 
p. o. Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu, 
Jen era ł-M ajo r W itkowski 

N aczelnik Kancelarji, L uceśsk i. 
W zó r do deklaracji.

W skutek  ogłoszenia z dnia podaję 
n in ie jszą  deklarację, m ocą której 
ję  się za dzierżawić miejsce w °gr0(if ‘® '
skim i utrzymywać stragan do sprzedaży o- 
woców służyć m ający, wraz z drzewami o 
wocowemi w tymże o g r o d z i e  zmgduJąceim
sie n r z e z  ciąg roku jednugo, to j e s t  od dnia
I / i ? )  r re rw o a  r. b , do tegoż dnia i mie«ią- 
ca r. p. 1868, ofiarując za takow ą dzierżawę 
rar. n! (wypisać literam i) poddaję się wazel-

kim obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arun­
kach  licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w kasie ekonom icznej 
m iasta  W arszawy, wadjum w ilości rs r . 45 i 
na kosz ta  ogłoszenia rsr. 10, p rzy  niniejszem  
załączam .

S tałe  moje zam ieszkanie je s t  w N. pisałem  
dnia N m iesiąca N. roku 1887

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko)

75. D. 1569) HepMGo.ionoKaa T a M O K u n .
GÓŁHB-merL, n o  na 21 M apra (2 Anp-n- 

.1 ii) e. r. c i, 12 Macom, n o /y ^ u a , iiaśuaueiia 
ero uporania ci, nyó.niMuaro ro p ra  pa3tibixi> 
KOHoijCKOBaiiHbixt roiiapoBT,, a HMeuHo: mea- 
KOBbixi, no oh’Bhk'B na 288 pyó. 5 k ., uiep- 
CTiiHMXT, 79 pyó. 86 Kop., SyMaauibixu 293 
py6. 29 K o n . ,  naa 147 pyó. 60 Kon., nyro- 
miiyb eieK.imiMxi, 51 pyó. 40 Kon., mKypu 
óoópoBwxt 50 pyó., en u p ra  9 pyó. 63 kou ., 
pony 11 pyó. 47 K-, no to in a  .irm anaro 1,641 
pyó 5 koi:., n pasHux'b TOBapom, 58 pyó 
30 Kon., a ucero no oiyEHKB na 2,611 pyó. 
10 Kon. h no STOMy wenaromie noK ynan, 
9TH TOBapr,! Moryj h HBHThCH BTy ciie Tusio- 
nuiro k i, osnaneunoMy cpoKy.

Iloca.vii K iióaprw  3 Mapra 1867 r.

{Di. D .  1567) R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Starozakonnych w W arszaw ie. 

Podaje do wiadomości osób interesow anych, 
że w dniu 14 (26) M arca r. b. o godzinie l z 
południa, odbędzie się w K ancelarji Szpitala  
tutejszego, głośna in minus licytacja, n a  d o ­
s ta n ę  dla zak ładu  pieczywa św iątecznego 
czyli mac, na nadchodzące Św ięta W ielkano- 
cne-W arunki licytacyjue, kazdodzienm e w 
K ancelarji Szpitala przyjrzano być mogą. 

W arszawa dnia 6 (18) M arca 1867 roku.

(NT. i). 1 6 0 6 1 ■ P is a n  Trybunatu Cywilnego
Gubernji W arszawskie) w W arszawie.

Stosownie do a rt. 682 Ii. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Ju ljan a  Loewengliicka 
D oktora Medycyny i O hirurgji w W arszaw ie 
pod N r 1778a, zam ieszkałego, a  zam ieszka­
nie prawne do tego in teresu  i całego po stęp o ­
wania subhastacyjńego u S tanisław a R otwand 
P a tro n a  przy T rybunale Cywilnym G ubernji 
W arszawskiej w W arszaw ie w W arszaw ie pod 
N r. 1 7 7 9  zam ieszkałego sobie obierającego, w 
poszukiwaniu sumy w . 2,025 z procentem  od 
dnia 16 (28) Maja 1866 r. i rs. 675 z p ro cen ­
tem odd. 22 M aja (3 Czerwsa) 1866 r. i ko­
sztów od Szlamy F a je rtag  w W arszawie pod 
Nr. 1864 zam ieszkałego, tudzież M arjanny z 
Jankow skich M łodzianowskiej, F o rtu n a ta  
M łodzianowskiego obywatela m ałżonki, wszy­
stk ich  współwłaścicieli nierucho mości w W a r­
szawie pod N r. 1864 położonej, zaś w W ar­
szawie pod Nr. 603 zam ieszkałej, p rotokółem  
Antoniego Tynieckiego K om ornika przy T ry ­
bunale tutejszym  w dniu 15 (27) Sierpnia 
1866 sporządzonym  w drodze Sądowej p rz y ­
muszonego wywłaszczenia za ję tą  i zaa resz ­

towaną zos% KUOHOMOŚc ,
w W arszawie narożnie przy ulicy  Przyrynek
i W ó jto w sk ie j  pod N r. 1864 pod ju n sd y k c ją  
Sadu Polcoju /lkręgu i m iasta W arszawy wy­
działu I, na  gruncie  czynszowym z ktorego 
opłaca się czynszu rs. 4 k. 18 rocznie w gmi- 
nfe M agistratu m iasta W arszawy w Cyr­
kule P o licy jn y m  i Adm inistracyjnym  I ł  em 

iv iw em  własności do egzekwowa- 
P !h d łu ż n ik ó w  Szlamy, F a je rtak , tudzież 
M a r ia n n y  Magdaleny z W o w s k k h  F ortu - 
na ta  M łodzianow skiego m ałżonki należąca i 
w tvchże posiadaniu zostają«a, poszukiwane- 
w tycnze p hypotecznie obciążona,

za£  grancie tej nieruchomości są następu-

K am ienica m asiv  murowana o parte rze  
. wietrze, pod k tó rą  są  piwnice, da-

cM wką l ł łJ  cztery  kominy m urowane m a­

jąca- parterow a m urowana dachówką
, 2i ,  n ti-zech kominach m urow anych.
^  Oficyna murowana o parte rze  i pierwszem 
p ię trz ^  dachówką kryta, trzy  kominy muro-

" T  Zabudowanie z drzewa o parterze i p ier-

WS5ZeK!oakTze\lrzet°aWdetkam i kryta, do któ-

mipszcząca w sobie kom órkę.
7  Studnia balami cembrowana z pom pą 

drewnianą i korbą żelazną. .
8 D ó ł wapienny w ziemi deskam i wykła-

'Pl<J“ 'podwórze w większej części kamieniem
polnym zabrukowane.

W nieruchomości tej je s t  ośm nastu lo ­
katorów z imion i nazwisk, oraz ilość ceny 
najm u uiszczających w akcie zajęcia  wy­
mienionych .

O bszerniejsze opisanie pow yż zajętej i z a ­
aresztowanej nieruchom ości, znajduje s ię  w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego S ta ­

nisław a Rotwand P a tro n a  przy  T rybunale 
Cywilnym G ubernji W arszawskiej w W ar­
szawie w W arszaw ie pod Nr. 1779 zam ieszka­
łego, zaś zbiór objaśnień i warunki,sprzedaży 
w K ancelarji T rybunału  tutejszego w wydzia­
le I. złożone, p rzejrzane być mogą.

Z ajęc ie  w kopjach doręczono.
1. J  w. Kalikstow i W itkowskiem u Prezyden­

towi m iasta W arszaw y, w W arszawie pod 
JNrem. 387 urzędującem u na ręce  L ucjana
stratuZan0WSkieS0 u rz? dn’ka te2 °ż  Magi-

c 3  MmhaJowi R zeszotarskiem u, P isarzow i 
Sądu Pokoju O kręgu i m iasta W arszawy wy­
działu  I  w W arszaw ie pod N r. 1767 u rz ęd u ­
jącem u, na  ręce  w łasne v

Obudwom d. 17 (29) S ierpn ia  1866 r.
.'. niesiono do księgi w ieczystej powyż z a ­

ję te j nieruchom ości w W arszaw ie d n ia  18 (3 0 ) 
Sierpnia 1866 r., a  w dniu dzisiejszym  do księ­
gi zaaresztow ać w K ancelarji T ry b u n ału  tu ­
tejszego na ten  cel utrzym ywanej w pisane 
zostało

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszaw ie w wydziale I. w m iej­
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej 
pod Nr. 549 o godzinie 10 z ra n a  d 14 (2 6 ) 
Październ ika  I860 r.

Sprzedażą dyrygować będzie S tan isław  ■ 
Rotwand P atro n  przy T rybunale  tu te jszym  
którego zam ieszkanie je s t  wyżej w skazane. 
W arszaw a d. 39 Sierp. (12; W rześnia 1866 r.

R. D. Zgórski.
Wywieszono na tablicy w sali ustępow ej 

T rybunału  Cywilnego G abernji W arszaw skiej 
w Warszawie.
W arszaw a d 30 Sierp. (12 W rześnia) 1866 r .

R  D. /g ó rsk i.
N astępnie po odbyciu trzech  publikacji 

zbioru objaśnień i warunków sprzedaży w 
dniach 14 (26) Październ ika , 27 P aźd ziern i­
ka (9 L istopada) i 11 (23) L istopada  1866 r. 
T rybunał Cywilny miejscowy wyrokiem  w 
tymże ostatnim  term inie wydanym term in  do 
przygotowawczego przysądzenia n ieruchom o­
ści Nr. 1864 w W arszaw ie na dzień 8 (20) 
Grudnia 1866 r. godzinę 10 z rana wyznaczył. 
Term in ten  odbędzie się w wydziale I  T ry ­
bun a łu  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej 
w W arszawie w miejscu zwykłych jego pe- 
siedzeń w W arszaw ie pod Nr. 549 a liey tacja 
w term inie tym rozpocznie się od sumy rs. 
7,500 k tó rą  popierający  sprzedaż za  subha- 
stow aną nieruchom ość postępuje, w te rm i­
nie zaś ostatecznej sprzedaży  od 2/ i  części 

! szacunku tak są  .biegłych wykryć się m ają ­
cego.
W arszawa d 21 L istopada (3 G rudnia) 1866r. 

Radca Dworu, Zgórski.
W term inie powyższym odbyło się p rzy ­

gotowawcze przysądzenie nieruchom ości w 
W arszawie pod Nr. 1864 położonej przy- 
czem takow a Stanisławow i Rotwandowi P a ­
tronowi tymczasowo za  rs. 7,500 przysądzo­
ną  zosta ła , poczem  T rybunał wyrokiem j e ­
dnocześnie wydanym term in  do ostatecznego 
przysądzenia powyż rzeczonej nieruchom o - 
ści n a  dzień 19 (31) Stycznia iS67 r. godzi­
nę 10 z ran a  wyznaczył. T erm in ten  odbę­
dzie się w tenrże co i dotychczasowym m ie j­
scu  a licytacja rozpocznie się od %  części 
szacunku tak są  biegłych wykryć się m a ją ­
cego.

W arszaw a d. 15(27) Grudnia 1866 r .  
P isarz  T rybunału ,
R adca  Dworu, /g ó rsk i.

Term in powyższy nie odbył się  z powodu 
niegotowości taksy , po dopełn ien iu  k tó rei 
T rybunał Cywilny w W arszaw ie wyrokiem 
w dniu 7 (19) M arca 1867 z illacji wydanym 
nowy term in  dó o .ta teczn eg o  przysądzenia  
nieruchom ości Nr. 1864 w W arszaw ie noło 
żouej na dzień 3 (15) K w ietnia 1867 r. godzi­
nę 10 z ra n a  wyznaczył. e

Term in ten  odbędzie się w tem że m iejscu 
co i powyższe, a  licyta a rozpocznie się od 
sumy rs. 8 592 kop 4 j.c m  %  części sz a c u n ­
ku  tak są  biegłych wykrytego.

W arszaw a cl. 7 19 > M arca 1887 r. 
Radco Dworu, Zgórski.

V. D. 1601). Pisa -. Trybunału Cywilnego 
1 -tj Instancji 

Gubernji Warszawskie/ w Kaliszu  
\V myśl1 artykułu 632 K. P. S. wiadomo czy. 

rr , iż na żądanie Ludwika Sachs, z własnych 
funduszów s,ę Utrzymującego, w Kaliszu za­
mieszkałego, a zamieszkanie prawne w naka­
zie subhastacyjnym  u Ignacego B leszviukic- 
**’ w zaJ f m u Komana Mrozowskiego P a tro ­
na, odtąd zaś u Teodora Kociszewskiego 

cy przy Radzie Stanu Królestwa, ró-
wn eż w Kalisz* urzędującego i sprzedażą dy-
rygują^ego, obrane mającego, w poszukiwaniu
sumy rs. 1,200 z procentem od d. 1 Stycznia
v. s. 1865 roku; oraz kosztów, nrotokuJem 
Komornika przy tutejszym Trybunale F ran c i­
szka Roweckiego d. 18 (30) Maja 1865 r. za­
ję te  zostały na przymuszone w drodze sado­
wej wywłaszczenie
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d o b r a  z i e m s k i e

C hajczyny, składające się z folwarku i wsi 
Chajczyny, z prasy ległościa mi i przynależyto- 
ściam i, w Okręgu Szadkowskim, Powiecie S ie ­
radzkim , Gubernji W arszawskiej, Gminie W y- 
giełzów  (krześlow ) położone, hypoteeznie w 
jednej księdze z dobrami Jawory uregiLowane 
jaw nie rozgraniczone, do własności egzekw o­
wanego Alfonsa Trepki; tamże zam ieszkałe­
go , należące i w jego  będące posiadaniu, gra­
niczące na wschód z dobrami Kurowem i Ku- 
rowkiem, na południe z dobrami Prusinowice 
i Jaworem, na zachód z dobrami Zagliny i bo­
rem rządowym, na północ z borami rządowemi.

W łościanie w tych dobrach, zajmujący oko­
ło  półtorej włóki, z mocy Ukazu N ajwyższego  
z d. 19 Lutego Marca) 1864 roku uw łasz­
czeni zostali i  od sprzedaży grunta ich oj az 
budynki wyłączają się.

Mikołaj Rzeźnicki za umową ustną wydzier 
iaw ił do d. 23  Kwietnia r. b. propinacją, z 
której opłaca rocznie po rs. 67 kop. 50 , A n ­
drzej Lentz kupił la su  włók 3 mórg 20 , za 
kontraktem jawnym  z hypoteki daty 8 (20) 
M arca 1863 r. i dodatkowym daty 19 Czerw­
ca (1 Lipca) t. r.

Ogólna rozległość dóbr Ch aj czyn wynosi 
podług zajęcia około włók 2 0 , mórg 16, czyli 
dziesiatyn 30 6 .

Budynki dominalne są: dwór, oficyna, ow­
czarnia, obory i stajnie pod jednym  dachem, 
stajn ia i owczarnia pod jednym  dachem, sto ­
doła o dwóch klep iskach , budynek zawalony, 
przytem  drzew i krzewów dzikich i rodzajnych 
przy dworze około sztuk 156.

Szczegółow y opis stanu tych dóbr, z wyka­
zem wysiewów i  inwentarzy, opłacanych po­
datków i ciężarów gruntowych , obejmuje 
wspom niony protokuł zajęcia, który doręczo­
ny został przez woźnego Trybunału tutejszego  
M ichała Piechowskiego wójtowi gm iny W y- 
giełzów  d. 21 Sierpnia (2  Września) 1865 r. 
na ręce Bonawentury O ssowskiego P isarza  
Gm iny, tudzież Juljanowi Otockiemu P isarzo­
w i Sądu Szadkow skiego d. 21 Sierpnia (2 
W rześnia) t. r.

W pisanie protokułu zajęcia nastąpiło w 
księdze hypotecznej d. 2 (14) Marca 1866 ro­
ku, a w księdze zaregestrowań Trybunału d. 
14 (20) Marca 1866 r.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa­
runków odbędzie się w d. 27 K wietnia (9 Ma­
ja ' r. b. o godzinie 10-ej z rana na audj^ncji 
Trybunału Cywilnego K alisk iego, a następ­
nie po odoyciu jeszcze 2-ch publikacji w dniu 
21 Czerwca (3 Lipca) 1866 r. nastąpiło przy­
gotowawcze przysądzenie. Dnia 19 (31) Lip­
ca t. r. Trybunał K aliski rozporządził taksę i 
dóbr Chajczyn, a dnia 24 Lutego (8  Marca) 
1867 r. z powodu sporu o taksę nowy termin 
do stanowczej sprzedaży, na dzień 9 (21) Czer­
wca b. r. godzinę 10 z rana oznaczył, w któ­
rym to dniu licytacja rozpocznie się od s u m y  
rs. 9 ,000  na przygotowawczym przysądzeniu 
przez popierającego sprzedaż podanej, lub też 
od sumy przez biegłych wykrytej. Vadium  rs. 
1,200 .

K alisz, a. 24 Lutego (8 Marca) 1867 roku. 
(podp.) R ościszew sk i, Obrońca R. S.

Asesor K ollegia lny, J. Migórski.

(N. !)• 1 6 0 2 )  P isarz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

W myśl art. 682  Kodeksu Postęp owania S ą ­
dowego wiadomo czyni: iż na żądanie Krossy 
z Pregerów Dreher po Gersonie Dreher pozo­
stałej wdowy, w imieniu własnem oraz jako/ 
matki i głównej opiekunki nieletnich swych  
dzieci Hcrsza Zcrcha Józefa Aleksandra K ai­
ma Sureła z tymże Gerszonie Dreher spłodzo­
nych do windykacji i podnoszenia kapitałów  
hypotecrnych przez uchw ałę Rady familijnej w 
Sądzie Pokoju Okręgu Kaliskiego pod dniem 
2 (14) Czerwca 1858 r. nastąpioną upoważnio­
nej, tudzież Jakoba Preger i Małki z Peska- 
lów  żony tegoż Jakóba Preger wasysiencji i za- 
upowbżnieniem jego czyniącej czyli obojga  
małżonków Preger wszystkich z własnych fu n ­
duszów utrzymujących się w mieście Guber- 
nialnem Kalisza zam ieszkałychi a zamieszka­
nie prawne u Teodora Rościszewskiego Obroń­
cy przy Radzie Starru urzędującego w Kaliszu 
obrane mających od których tenże Obrońca 
staje i sprzedaż -obecną popiera , w poszukiwa­
niu bu mm rubli srebrem 525 z procentem od 
dnia 12 (24) Czerwca 1863 r., rubli srebrem 

7> z Pfoceutem od dn a 12 (24) Czerwca i8 6 0  
Mor.’»r? a . . ,rebrem 300 z P '“centem od dnia 1 
“ .‘ ' “  “ Z ' *ubli srebrem 750 z procentem
Sinych  ' 8Gł
mualda P i n o w s k i e S . ^ T S| d°Weg °  Eo' 
L utego) 1867 r. fń iJ n  Stycznia (11
przymuszone w drodzo^a Z,aJ?t0. zoatal7 na 
czeuie. ° 8 ldow ej w yw łasi-

DOBRA ZI.E.yjgKip  
Gorzew Lit. A. C D. a mianowLu- Dnh r  
rzew lit A . z folwarku pod Nil7‘ a ‘ 
rzew należące do spadkobierców FeUt™  N ° ‘ 
miry i w ich posiadaniu zostające, 
nej rozległość, wiok 2 mórg 4, graniczą od 
wschodu z grudtami Gorzewa lit. E  i droe 
do wsi Lęgowa wiodącą, na południe z grum! 
ta mi wsi Ładawy, na zachód z wsią Ładawami

W ieleninem i Gąsiorami, a na północ z grun­
tami wsi Gorzewo lit E .  i Gąsiorami. Budynki 
dworskie zwyczajne.

Do* ra Gorzew lit. O. D . z folwarków: 1.
Gorzew i drugiego również Gorzew czyli Ko- 
rzeniewszczyzua zwanych należą do sukceso­
rów Feliksa i Juljanny małżonków Niemirow 
i są w ich posiadaniu oprócz Gorzewa lit. O. 
wydzierżawionego M ikołajow i Boruckiemu 
kontraktem urzędowym z dnia 16 (2 8 ) Stvcz  
nia i860 r. na czas 9 letni to jes : od dnia 12 
(24) Czerwca i8 6 0  r., do tegoż daia I860 r., 
za czynsz roczny po rubli srebrem 450.

Obie te części to jest C. 1). graniczą na 
wschód słońca z wsią Crabiszewem, na połu­
dnie z wsią Ładaw y, na zachód z gruntami 
dóbr Gorzewa lit. E . a n t  północ z wsią Gą­
siory i Stem pUw, obejmują rozległości około 
włók 6 morgę 1 prętów kwadr. Z40 z której 
włościanie posiadają z mocy Najwyższego U ka­
zu z dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 r. na w ła ­
sność łącznie grnnt i łąk  mórg 3 prętów 240, 
zatem gruntu folwarcznego jest około włók 5 
mórg 28 miary nowopolskiej. Zabudowania 
dworokie zwyczajue.

Zabudowanie na folwarku Korzeniowszczy* 
zna są: dwór a raczej chałupa z bali w węgieł 
i stodoła wprost powyższego domu o jednym  
klepisku  stojąca.

Szczegułow y opis stanu tych dóbr a wyka­
zem wysiewów, opłacany ch podatków oraz cię­
żarów gruntow ych, budowli dworskich znajdu­
jących się obejmuje wspom niony tu protokół 
zajęcia dóbr. daty 30 btycznia ( l l  Lutego) 
1867 r. który doręczony został w dniu 2 (14) 
Lutego 1867 r. W ójtowi gminy Zelgeszcz, a w 
dniu 3 (15) Lutego 1867 r. Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu W artskiego przez woźnego 
Hennig.

W pisanie protokułu zajęcie do księgi hypo- 
tocznej nastąpiło dnia 16 (28) Lutego 1867 r- 
de księgi zaS zaregestrowań w kancelarji P i’ 
sarza Trybunału Cyw ilnego Kaliskiego wystą­
p iło  w oniu 23 Lutego (7 Marca) 186T r.

Licytacja dóbr tych odbędzie się w dwóch  
oddziałach a mianowicie:

Oddział I  dobra Gorzew lit. A.
Oddział II dobra Gorzew li*. C. D .
P ierw sze ogłoszenie zbiorą objaśnień i wa­

runków sprzedaży odbędzie się w duiu 5 (17) 
Kwietnia r. b. o godzinie 10 z rana na Au- 
djeneji Trybunału C ywilnego K aliskiego w 
miejscu zw ykłych posiedzeń przy ulicy Józefi­
na w pałacu lądow ym . Wójt Gminy Zelgoszcz 
któremu kop a zajęcia doręczoną została n a ­
zywa się Franciszek SmchoraewsiP, a Pisa;z 
Sądu W artskiego Edward Szadkowski. \

Kalisz d. 23 Lutego (7 Marca) 1867 r.
Asesor K olegialny, J. M igórski.

(N. D. 1603).
W zastosowaniu się  do art 739 K . P. S. 

wiadomo czynię, iż:
NIERUCHOMOŚĆ 

w W arszawie pod Nr. 1559.6. w ju risd yk cji 1 
Sądu Pokoju W ydziału III Cyrkule X  poi - ; 
cyjnym, w rogu ulic MarszałKowskiej i Chm iel­
nej położona, w wykonaniu wyroku Trybunału 
C yw ilnego w W arszawie, V  dniu 28 Czer- j 
wca (10 Lipca) 1865 r. pomiędzy je j  współ- \ 
właścielaini Krystyną z M akowieckich po ; 
Franciszku Konarskim pozostałą wdową, w la- 5 
snem imieniem, oraz jako maąką i główną j 
opiekunką nieletnich: Zofji, E m ilji, Franci- ! 
szki i W ładysławy córek, oraz Józefa syna j 
czyniącą pod N-rem  1559.6, tudzież W aleń- j 
tym Przyjemakim Obrońcą sądowym, tychże J 
nieletnich przydanym opiekunem pod N-rem  I 
519 w Warszawie m ieszkającymi, przez A l- j 
lreda Jende Adwokata stawającym z jednej, ! 
A  Józefem  'Konarskim obywatelem, i Teo- ; 
filem Konarskim obywatelem, w W arszawie \ 
pod Nr. 1559.6  m ieszkającym i i zam ieszka- j 
nie prawne obrane mającymi, przez K saw ere- ) 
go Chraszczewskiego, Patrana stawającymi, j 
z drugiej strony zapadłego, dział tejże nieru- ; 
chomości postanawiającego, przez b u g łych  i 
przysięgłych na rs. 69,344 kop. 7 3 y 2  oszaco- j 
wana, a składająca się:

a) Z placu narożnie przy ulicy Chmielnej ] 
i M arszałkowskiej położonego, rozległości ło - ! 
kci kwadratowych 3890 obejmującego, a na 
nim:

b) Domu frontowego murowanego, od 
tychże ulic frontem stojącego, o dwóch p ię ­
trach.

c) Korpusu w środku o parterze murowa­
nego, blachą żelazną krytych.

d) Skrzydła czyli oficyny murowanej par­
terowej, dachówką krytej.

e) K loaki murowanej.
f) Komórek w części murowanych, w re ­

szcie z drzewa o piętrze, tekturą smołową 
krytych.

g) Studni z pompą i dołem cembrowanym  
oraz

h) Krat żelaznych na podmurowaniu z k a ­
m ienia ciosowego od u licy  Chmielnej p osta­
wionych, po odbycin publikacji warunków, 
1-ej w dniu 8 (20) Października 1865 roku, 
drugiej, a zarazem przygotowawczego przy­
sądzenia w dniu 22 Listopada (4 Grudnia)

i 1865 roku, jako też 3 -ej i ostatecznego przy- 
I sądzenia w dniu 10 (22) Stycznia 1866 roku

dla braku konkurentów bezskutecznego po 
zniżeniu taksy o !/4 część przez wyrok Try­
bunału z dnia 12 (24) Października t r. w 
term inie dnia 1 (13) Listopada i8 6 0  r. przed 
Sędzią delegowanym W. Kajetanem M ijakow­
skim odbytym, Patronowi Juljanowi Czajkow­
skiem u, za rs. 52,015 przysądzona, z powodu 
podwyższenia szacunku o ’/ 4 część w dniu 10 
(22) Listopada 1866 roku na audjoncji T ry­
bunału Wydziału III, przez Józefa Konarskie­
go obywatela, w W arszawie pod Nr. 1Ó 596  
m ieszkającego, za sumę rs. 65,019 nabyta, 
z powodu niedopełnienia przez n iego warun­
ków sprzedaży, świadectwem Podpisarza T ry­
bunału Cywilnego w W arszawie Wydziału 
III-go, w dniu 11 (23) Stycznia 1867 roku 
wydanem stwierdzonego, na domaganie się 
B ronisław y-C ecylji dwóch imion Przys eckiej 
panny doletniej, w Warszawie pod N-rem  536  
m ieszkającej, a zam ieszkanie prawne u W in­
centego M uszalskiego Patrona w W arszawie 
pod N-rem 2244a przy ulicy Nalewki m ie­
szkającego, obrane mającej, w ierzycielki k a ­
pitału rs. 6 ,000, z procentami na tejże nieru­
chomości ubezpieczonego, na powtórną sprze­
daż przez tegoż Patrona popieraną, na risico 
niedopełniającego warunków nabywcy Józefa 
K onarskiego wystawioną zostaje, która w 
miejscu posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
Warszawie w W ydziale III, w domu pod Nr. 
549, od sumy rub. sreb. 4 9 ,000  odbywać się 
będzie.

Piorwssa publikata zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży na niebezpieczeństwo wspo- 
m nionego nabywcy, na dzień 8 (2 0 ) Marca 
1867 roku na godzinę 10-tą  rano, w m iej­
scu posiedzeń Trybunału, jak wyżej oznacza 
się, a warunki sprzedaży u Podpisarza Try­
bunału W ydziału III go w jego  Kancelarji 
i u podpisanego Patrona przejrzane być mogą.

Warszawa dnia 11 (23) Lutego 1867 r.
W incenty M uszalski, Patron.

Po odbyciu w terminie powyższym pierwszoj 
publikacji ebioru objaśnień i warunków sprze­
daży, Trybunał wyrokiem d. 8 (20) Marca 
1867 r. wydanym, termin do drugiej ich publi­
kacji a zarazem przygotowawczego przysą­
dzenia tej nieruchomości na dzień 24 Maro* 
(5  K w ietnia) 1867 r. na godzinę 10 z rana, 
w m iejscu swych posiedzeń ja k  wyżej ozna- 
czył, w którym licytacja od sumy rs. 49 ,000  
zaczynać się będzie.

W arszawa dnia 8 (20) Marca 1867 r.
W incenty M uszalski, Patron.

(N. D. 1600). W moc wyroków Tr>buŁalu 
Radom skiego w Radomiu d. 1 (13) Maja i 19 
W rześnia (1 Października) 1862 r. zapadłych  
na powodztwo M ieczysława i Antoniny z B o­
skich małżonków W ięckowskich tudzież Jana 
Boskiego w dobrach Oatrotęce Okręgu Radom­
skim zam ieszkałych prstodano z o s t a ł y  w d. 19 
(3 1 )  Stycznia 1863 r. w drodze działów dobra 
ziem skie W istka w Okręgu Opoczyńskim p o­
łożone. Z powodu, że nabywca tych dóbr Jan 
Boski w arunków nabycia nie spełnił, przed­
sięwziętą je st  rtlicytacja  na koszt i risico te­
goż B oskiego. Dobra W istka uregulowane są 
hypoteeznie w a/3 częściach na Jana B osk ie­
go, a w ,/3 części na nieletniego Zygmunta 
B oskiego, którego opiekunem głównym do te ­
go interesu je st  Juljusz Boski w dobrach d zie­
dzicznych Bobrownikach Okręgu K ozieniec- 
kim, opiekunem zaś przydanym Bolesław  
Krasiński w dobrach własnych Janikowie okr. 
Opoczyńskim zam ieszkali.

Relicytacja popieraną je s t  przez podpisane­
go Patrona imieniem opieki nieletniego Z y­
gmunta Boskiego z mocy uchwały Rady fami- 
lijnoj pod powagą Sądu Pokoju Okręgu Opo­
czyńskiego d. 31 Maja (12  Czerwca) r. b. wy­
danej. Dobra W istka od ległe od Radomia mil 
4, od rzeki P ilicy  mil 4 , mają ogółem  rozle­
g łości włók 33 mórg 18 prętów 257 pręcików  
63, z której lasu włók 6 mórg 20 pręt. 193 
pręcików 50. Zabudowania ekonomiczne pra­
wie w siystk ie  murowane. Propinacja w yno­
siła  rs. 90. Gleba ziemi żytnia.

Szacunek taksą wynaleziony wynosi rub. sr. 
25,500 i od tej licytacja wywołaną zostanie, a 
w braku licytantów od %  "części tego szacun­
ku Obszerniejszy opis dóbr i warunki prze- 
daży odczytać można w Kancelarji Pisarza  

j  Trybunału w Radomiu i u podpisanego Patro­
na. Pierwsze ogłoszenie warunków sprzedaży 
nastąpi w d. I (13) W rześnia r. b. o godzinie 
10 z rana na audjencji Trybunału R adom skie­
go w Radomiu.

w Radomiu, d. 25 Lipca (6 Sierpnia) 1866 r.
W ładysaw Jaw ornicki, Patron.

Po ogłoszeniu w dniu dzisiejszym warunków 
sprzedaży, termin de drugiego ogłoszenia i 
przygotowawczej licytacji oznaczony je s t  na 
d. 15 (27) W rześnia r. b.

w Radomiu, dnia 1 (13) W rześnia 1866 r.
W ładysław Jawornicki, Patron.

W d. 15 (27) W rześnia 1866 r. odbyto przy­
gotowawczą sprzedaż, termin do stanowczej 
sprzedaży, po usunięciu sporów oznaczonyjest 
na d. 1 (1 3 )  Kwietnia r. b. godzinę 10 z rana. 

w Radomiu, dnia 7 (19) Marca 1867 r.
W ładysław  Jawornick i, Pation.

(N. D. 1591) W  dniu 14(26; Marca 1867 
r. o go dżinie 10 z rana w rynku Nowego-mia-

sta, w dniu 15 (27) b. m. i r. na targu Sewe­
rynów zwanym, a w dniu 16 (28> b. m. i r. o 
godzinie 10 i 12 w południe w rynku Starego 
miasta, różne meble machoniowe, jesionowe, 
lu s tra , obrazy olejue, garderoba damska 
i t. p , prawnie zajęte ruchomości, przez pu­
bliczna licytację sprzedane będą.

A. M arkow ski, Komornik przy S. A. K. P.

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E . 

(N. D. 1573).

rtńtin u
PROBIERZY STOMIAROWYCH
podług T r a l l e s n ,  nowej konstrukcji, opa­
trzonych stemplem i świadectwem M inister­
stwa wydanem w St. Petersburgu, które usta­
nowione zostały Reskryptem Ministerstwa 
Finansów do użytku, przez Urzęda Akcyzne 
w Królestwie Polskiem, tak zwyczajnego ro­
zmiaru jako i małego, zwanemi k i e s z o n .  
k a w e w l ,  do tychże książeczki instruk- 
cyjne, z ezem oprócz wielu innych t. p wy­
robów również wszelkich instrumentów fizy­
cznych, ma zaszczyt polecić się Szanownej 
Publiczności. l Y I u g a i j n  IT K ecI in it lcz-  
i n i - O p t y c z a y  pod firmą. Ci. Ł .  5BS3J- 
SdŁKJK na Krakowskiem - Przedmieściu 
wprost Dobroczynności pod Nr 436.

Kupującym większą ilość, odstępuje się 
rabat. (1-3508).

(N. D. 1599)

J est <to sp rzed an ia
Zupełnie Nowy Powóz,

mający chęć nabyć takowy, może się adreso­
wać do kasjera Warszawskiego Dywizjonu 
Żandarmów w koszarach Mirowskich za Że­
lazną bramą Cl—3575).

(N. D. 1607). Przypadkowym sposobem 
zagubione zostały: jeden d o w ó d  M a n ­
k u  na zastaw kosztowności za Nr. 18,845 w 
rsku  1863 i drugi za Nr. 21,154 w roku 1864 
wydany. O czem jednocześnie Bank Polski 
zawiadomionym został. Znalazca zechce od­
dać do kantoru Banku, bo po upływie p ra ­
wem oznaczonego terminu, duplikaty właści­
cielowi kosztowności wydane będą.

(1-3600).

gJiN. D. 1303). D o w ó d  Banku Polskiego 
na zastawione kosztowności na rs. 150 wy­
dany za Nr. 26,645 z u jg is a ą ł ,  wzywa się za­
tem nieprawego ich posiadacza o złożenie te ­
goż w kantorze Banku. Nikt z rzeczonych 
dowodów korzystać nie raoże, gdyż zastrze­
żenie w kantorze Banku we właściwym cza­
sie uczynionem zostało. (2—2780;.

(N. D. 1303) Podaje się do powazeehnej wia­
domości, iż SsSSeł a-jB ow j wyda­
ny z . Nr 12364 przypadkowo zaginął.

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d. 22 Marca 1867 r . to 
je s t od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się 
i prawo posiadania onegoż w Dyrekcji L om ­
bardu udowodnił, gdyż w przeciwnym razie 
duplikat biletu wydanym zostanie osobie, któ­
rej nazwisko zapisane w księgach Dyrekcji, 

(2842)

(N. D. 1627) Podaje do powszechnej wia­
domości, iz Bilety lj«iiiba<done wy­
dane za. N-rem 5,692, 340 i 4,224 przypad­
kowo zaginęły.

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpó- 
źmęjWjsześć tygodni od dnia 6 Kwietnia ro-

,  •> Je:st *d daty ostatniego ogłoszenia 
zgłosił się i prawo posiadania onegoż w 
Dyrekcji Lombardu udowodnił, gdyż w p rze­
ciwnym razie duplikat biletu wydanym zo­
stanie osobie, której nazwisko zapisane w 
księgach Dyrekcji. (1—3588)

(N. D. 1594; S p r . s t  o w a n i  e:

‘W  Nr. 62 Dziennika Warszawskiego z d 
5 (17) Marca 1867 r. w ogłoszeniu spadkówem 
Rejenta Stanisława Tyrchowskiego, zaszła 
pomyłka drukarska, gdyż, zamiast: , , 1 7  (29)

W rześnia 1867 r ’ ’’ w*drukowaił0: i19)Września 1867 r. , prostując przeto tę po-
myłkę, oznajmia się, iż co do Rafała Segał, 
Jezeta Gajewskiego, Salomei Strupczewskiej, 
Leona i Anieli małżonków Pruchniewskich, 
Konstancji Ubysz, oraz Karola Osterloff, ja ­
ko wierzyciela prawa propinacji i innych, w 
dobrach kolonja Grochów z Okręgu W ar­
szawskiego, wyznaczony został przez Rejen­
ta  Tyrchowskiego termin do regu1 acji, na d. 
17 (29) Września 1867.

*  drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.— Za pozwoleniem Cenzury.


